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C ~*a numeru 1 0  groszy

f Ceny ogłoszeń
za wiersz m ilim e­
trowy przed 1 zloty 
w tefeście50 gr., za 
tekstem  40 gr. Ogło 
szenia tabelarycz­
ne 50 proc., a św ią­
teczne 25 proc. dro­
żę j. Drobne ogło- 
•zenia po 10 groszy 
Dla poszukujących 
pracy 5 gr. za wy­
raz. N ajm n'ej 1 zł. 
Za zsiłriaienie miejsca 

dolicza się 25%

Prenum erata wy- 
=■' miesięcznie Ia

i
Jedyny organ demokratyczny niezależny woj. kieleckiego

%
6.1.
Konto cze»
P.K.O. Katowice

O D D Z I A Ł Y :
K IE L C E  M arsz  F o ch a  26 (ró g  S ienk iew icza) te l. 13-78; B Ę D Z IN , M ałachow sk iego  ?4; D Ą B R O W A , ul. 3 .go  M aja  14 i K ró low ej 
J a d w ig i (róg  N aru to w ic za ); Z A W IE R C IE , u l 3-go M aja  5, tel. 97; C ZELA D Ź. M ilow icka N . 5 G R O D Z IE C , ul. L egionów  te l 7.19 66
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Generalny atak na Madryt
rozpocznie się dziś

L O N D Y N . 8. 10. P A T . R euter do 
nos5, że dziś rozpocznie sit; generalny  
atak wojsk pow stańczych na M adryt, 
kierow any osobiście przez Yalera, zdo 
bywcę Toleda.

O gólnie przypuszczają, że A ranjues 
1 łllescas staw ią tylko nieznaczny  
opór. Do M adrytu w ysiano ulotki, gło  
szące atakiem  powietrz- i surowym i re­
presjami w razie, jeśli m 'asto odmówi 
loby poddania się- W  stolicy panuje  
panika.

Na froncie północnym i zachodnim  
sytuacja  pozostaje bez zm ian. Oviedo 
zostało ponownie siln ie zaatakowane- 
Na odcinku H uesca artyleria rządowa 
ostrzeliw ała pozycje powstańcze. S a ­
m oloty rządowe zaatakw ały oddział 
powstańców, śpieszących w kierunku 
S aragossy. 4 samochody ciężarowe zo­
sta ły  zniszczone. N a froncie połudn. 
eskadra samolotów rządowych bombar 
dowala w  okolicy Castel de R ió pow ­
stańców w  KordoMe. Na froncie ś»od 
kowym nie zaszło nic szczególnego po 
za drobną w ym ianą strzałów  na n iektó  
rvch pozycjach.

K om unikat pow stańczy z dnia ii 
b m . z godziny 23-ej donosi, że 3(ł samo 
lotów' pow stańczych bombardowało li 
nie kolejowe, lotnisko i koszary w Ma 
drycie. P rzy  tej okazji rzucono ulotki 
do ludności. K om unikat podaje dalej, 
że w ładze przystąp iły  energicznie do 
ew akuacji M adrytu. Osobom, nie zdoł 
nym  do w alki na froncie, w ydaw ane  
są przepustki na w yjazd ze stolicy.

W edług doniesień z Barcelony dn.
3 bm. doszło tam do następującego zaj 
ścia. D o Barcelony przybyli z M ądry 
tu delegaci sowieccy, którzy w yrazili 
się  źle o m ilicji katalońskiej- Urażeni 
tą opinią m ilicjanci chwycili za karahi 
ny i dali ognia do delegatów' sowiec­
kich. Delegaci zm uszeni byli uciec na 
parowiec sowiecki, stojący w porcie. 
Tam delegaci odpow iedzieli na ataku  
jącv“h rów nież strzałami-

W dniu w czorajszym , jak donoszą 
z ltu r g o s , generał Franco, jako naczel 
nik państwa now ej narodowej H iszpa  
„ii,

Ostatnie wyroki śmierci
sądów przysięgłych

R Z E S Z Ó W , 7. 10. S ąd  przysięg łych  
w cza.sie o s ta tn ie j kadencji w ydal owa 
w yroki śm ierci. W  p ierw szym  w ypad- 
ku skazany  został S tan is ław  T yska za 
m ord  rabunkow y ,' dokonany  na  16-let- 
służącej W alnej. W  d ru g im  w ypadku  
skazany  został na śm ierć n ie jak i S ta ­
nisław7 K ró likow sk i za podw ójne m or­
derstw o  dokonano 1 m aja br.

O brońcy w n ieśli kasację, k tó rą  jed ­
nak  S ąd  N ajw yższy  odrzucił. S k azań ­
cy w nieśli p rośbę o łaskę do P a n a  I re­
zyden ta  R- P-

Straszliwa powódź
KIO D E  J A N E IR O , 7. 10. Pow ódź 

w porc ie  A łegro  dochodzi do cen trum  
m iasta . Około 30 ty sięcy  m ieszkańców  
zostało pozbaw ionych dachu  nad  gio- 
wą. Odczuć się d a je  do tk liw y  brak  
żyw ności. K om u n ik ac ja  lo tn icza je s t 
un iem ożliw iona z j  ow odu za lan ia  lo t­
nisk przez wodę. f

sow ej ju n ty  w  normalny rząd.
Jedno z najw ażn iejszych  stanow isk  

w nowym rządzie gen. Franco, sekreta 
riat spraw zagranicznych powierzono  
p. Francisco Śerrat v  Bonastre, ostat 
niem u posłow i H iszpani w  W arszaw ie  
Pan Faneisco Serrat y  B onastre je ­

szcze w sierpniu rb. zgłosił się do dy­
spozycji rządów pow stańczych. Bawi 
en narazie w W arszaw ie.

Na czele sekretariatu generalnego  
rządu gen. Franco stanął brat genera­
ła, Mikołaj Franco, sekretariat spraw  
wjskowych objął gen. Gil - Yuste.

Katastrofalny pożar
w mieście chińskim

S Z A N G H A J, 7. ,10. Donoszą z Chin 
o katastrofalnym  pożarze w m ieście  
Tchang, położonym nad rzeką Jan g  - 
Tse. W  ciągu kilku godzin szalejący  
żyw ioł pozostaw ił gruzy i zgliszcza w 
ciasno zabudowanym  centrum m iasta, 
na przestrzeni trzech kilom etrów kwa 
dratowyćli.

Z kilkuset domów pozostały ruiny, 
tysiące mieszkańców znajduje się bez

dachu nad głow ą. Liczba zabitych nie 
została jeszcze ustalona, lecz jest po 
dobno znaczna.

W  akcji ratunkowej odznaczyli się  
żołnierze chińscy i angielscy m aryna­
rze, którzy uratow ali od śmierci w 
płom ieniach paręset dzieci, zgromadzo 
nyeh w szkołach, jak rów nież w iele ko 
biet i starców , których w ynoszono z 
płonących domów-

Zawieszenie urzędników skarbowych
w związku z procesem w Radomiu

W ARSZAW A* 7. 10. PAT- W 
związku z ujaw nionym  na toczącej s«ę 
przed sądem okręgowym  w Radomiu 
rozpraw ie karnej przeciwko b. naczel 
nikow i urzędu skarbowego w Rado. 
miu S tan isław ow i K rzysztof orskiemu 
brakiem nadzoru ze strony niektórych  
urzędników Izby Skarbow ej w7 K iel­
cach zostali zaw ieszeni w pełnieniu

służby naczelnik w ydziału  III.  Izby 
Skarbowej w B iałym stoku Franciszek  
Dębowski, poprzednio naczelnik wydz. 
III . izb y  Skarbow ej w K ielcach, i na 
czebiik w ydziału  II . Izby Skarbowej 
w7 Lublinie Aleksander Jasienicki, po­
przednio naczelnik W ydziału II. Izby  
Skarbow ej w Kieleach. (Szczegóły  roz 
prawy podajemy na str. 2).

Huraganowy sztorm na Bałtyku
poczynił wielkie szkody

J A S T A R N IA , 8. 10. B urza na mo­
rzu polskim  trw a  ju ż  od p a ru  dni, po 
w odując o sta tn io  szereg  uszkodzeń 
brzegu n a  pó łw yspie helskim . M iędzy 
osadą ry b ack ą  K u ź n ia  a C hałupam i 
woda po d m y ła  w ydm ę oraz na znacz­
nym  odcinku uniosła trzy m etro w ej sze 
rokości pasm o w ydm , p rzy  czym  po­
tw orzy ły  się w ielkie w yrw y.

U rząd  m orsk i p rz y s tą p ił n a ty ch ­
m iast do um acn ian ia  zagrożonego brze 
gu  przy pom ocy faszyn  i kam ieni. — 
Poza ty m  w zburzone m orze podm yło 
brzegi m iędzy W ielką W sią a C hlapc- 
wein w pobliżu  C etniew a i pom iędzy 
W ielką W sią  a C hałupam i. W porcie 
ryback im  w W ielk ie j W si naw ałn ica 
ponowmie za top iła  k a fa ry  m otorow e i

parow e oraz w y rw ała  pale konstrukcji 
d iew n ian e j z chodnika.

Część m ola zabetonow ana zn a jd u je  
się w s tan ie  n ienaruszonym . N asilen ie  
burzy  już  nieco osłabło, m orze je s t jed  
nak  bardzo w zburzone.

W  T a llin ie  w ia tr  połam ał wiele 
drzew  s ta ry ch  i w yrządził w ielkie szko 
dy w sieci e lek trycznej i te lefon icznej. 
B rak  w iadom ości o w ielu sta tkach , mo 
ic  znalazły  się w drodze w czasie bu­
rzy. M. in. b ra k  w iadom ości o sta  U  a 
„C ieszyn11, k tó ry  w edług rozkładu m iał 
p rzy b y ć  do T allin a  wczoraj-

J a c h t  „T o d d y “ w drodze do F m .au  
dii został rozb ity . Jed en  z ezł mkow 
nałogi utonął. R ów nież u tonęło  dwuch 
m ary n arzy  ze s ta tk u  fiń sk iego  „A rie l ‘

Bunt 300 trędowatych
przeciwko systemowi leczenia

L O N D Y N , 7. 10. O niezw ykłym  
za jśc iu  donoszą z M am ili; Ze szp itala  
św . Ł azarza , obezw ładniw szy dozor­
ców, w ydostało  się na w olność okmo 
300 tręd o w aty ch , k tó rzy  w dem o n stra­
cy jn y m  pochodzie udali się wczesnym 
ran k iem  do pa  lift u p rezy d en ta .

S traże  w ojskow e, chron iące  pałac, 
w popłochu uciek ły  p rzed  tręd o w aty ­
mi, k tó rzy  w  ten  sposób dostali się do 
w nętrza, gdzie sp ec ja ln a  delegacja  u ę  
clówatych zosta ła  p rz y ję ta . T rędow aci 
żądali zm iany  system u leczenia, twier

dząc, że t rą d  jes t rów nie nie za raź li­
w y, ja k  g ruź lica , jeżeli n ie m a  bez­
pośredn iego  zetknięcia się z chorym  i 
d la tego  trędow aci w inn i być na sw o­
bodzie, bądź też być leczeni w wai l i n ­

kach podobnych, w jak ich  leczeni są 
chorzy  na tuberktilozę.

W  pochodzie trędow aci nieśli t r a n ­
sp a re n t z n ap isem ; „D ajcie nam  wol­
ność lub zab ijc ie  n a s 1. Po  w ysłucha­
n iu  postu la tów  p i zez w ładze, tręd o w a­
ci w rócili w pochodzie przez m iasto  z 
pow ro tem  do szpitala.

Sprawa uchodźców
omawiana w Genewie

G E N E W A , 8. 10. N a  posiedzeniu 
kom fsji 6-ej Z grom adzen ia  L igi N a ro . 
dów podczas d y sk u sji nad  sp ra w ą  u- 
chodźców zab ra ł w czoraj głos m. in. de 
leg a t polski rad ca  F ry lin g , k tó ry  o- 
św iadczył, że sp ra w a  uchodźcć-w 
szczególnie in te re su je  Polskę, n a  k tó ­
re j  te ry to r iu m  z n a jd u ją  siz dz iesią tk i 
tysięcy  uchodźców  i k tó re j sy tu a c ja  
g eo g ra ficzn a  zm usza do śledzen ia  s p ra  
w y ze sp ec ja ln ą  uw agą.

P o n ad to  p. F ry lin g  w ysunął n a s tę ­
pujące p o s tu la ty : 1) uchodźcy n ie po 
w in d  być k ierow ani do k ra jó w , gdzie 
p an u je  bezrobocie, 2) n iek tó re  katego  
rie  uchodźców nie pow inny  być w y sy ­
łane do k ra jó w , gdzie is tn ie ją  ju ż  s k j  
p ien ia  ludności te j sam ej narodow ości 
albow iem  zw iększanie w  te j m ierze  lud  
ności n a  pew nych  te ry to ria ch  naruszy, 
loby '•  ów now agę d em o g raficzn ą  i spo 
łeczną is tn ie ją cą  w d anym  k ra ju , u) 
M iędzynarodow e o rg an izac je  d la u- 
chodźców w inny w spó łpracow ać ze 
w szystk im i o rg an izac jam i uchodźców  
w s to su n k u  p ro p o rc jo n a ln y m  do ludno  
śei, ja k ą  o rg an izac je  te  re p rez en tu ją .

Parlamentarzyści
u prem. Składkowskiego

W A R S Z A W A , 7 .10 . P A T . W  dniu  
6 bm . prezes R ady M inistrów  gen. Sla 
w oj - S k ładkow ski przy7ją l delegację 
żydow skiego k lubu  p arlam en ta rn eg o  
w osobach sen. Schorr a  i posła  Son> 
m ersteina , k tórzy  p rzed staw ili pan u  
p rem ierow i obecne położenie oraz n a ­
s tro je  ludności żydow skiej i_ na tym  
tle zgłosili szereg  dezyderatów .

W dn iu  7 bm . prezes R ady  M ńii- 
s tró w p rz y ją ł delegację u k ra iń sk ie j 
g ru p y  p a rla m en ta rn e j w osobach w i­
cem arszałka M u d ry ja , sen. Ł uckiego i 
posła Celewicza, k tó rzy  w ręczyli p. p re 
m ierow i m em oriał, dotyczący b ieżą­
cy cli sp raw  uk ra iń sk ich , i w dłuższej 
ro zm o w ie  sp raw y  te  ośw ietlili.

Groźna choroba
posła R. P. w Budapeszcie
B U D A P E S Z T , 8. 10. Poseł R. F  w 

B udapeszcie O rłow ski w n a s tę p s ia ie  
lopnego  zapalen ia m igdałów  ciężko z-i 
niem ógł. Obecnie n a s tąp iła  ogólna tn 
fek cja  organizm u. S ta n  posła jest b a r­
dzo ciężki, jed n ak  nie beznadzie jny . U 
chorego posła  odbyło się konsylium  
n a jw y b itn ie jszy ch  lekarzy  w ęgierskie.i 
a dziś w nocy p rzy jeżd ża  z W arsza-ry  
d r. K arw ack i.

Echa zabóistwa
min. Pierackiego

K R A K Ó W , 7. 10. Z w ięzienia w T ar 
now ie zosta ł zw olniony J a k u b  C zornij 
s tu d en t p raw , sk azan y  w procesie^L’ -u 
dery  i tow. o zabójstw o śp. gen B ron. 
P ierackiego. C zo rn ij był s tuden tem  u- 
m w ersy te tu  lubelskiego i jak o  członek 
UON . m iał tam  „chatę‘ , gdzie noco­
wali em isariusze te j o rgan izacji.

M aciejko, m o rd erca  m in. P ierac.kie 
go, uciekając z W arszaw y  po dokona­
niu  zabójstw a, nocow ał w łaśn ie  u C zor 
n’ija . IV procesie C zorn ij został sk a z a ­
ny  n a  4 la ta , zm niejszone na zasadzie 
am nestii do la t  2 z zaliczeniem  a resz tu  
śledczego- T erm in  ten  w łaśn ie  wy gasł 
i C zo rn ij znalazł się p ierw szy  na w o l­
ności z sza jk i te rro ry s ty czn e j-
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dostarcza po cenach o b n i ż o n y c h  ze składa w Sosnowcu* 
A M O N JA K  of9io  

D W U C H R O M IA N Y  potasu i sodu 
6L IC E R Y N Ę  białą 28 BO iecłtn.

N AFTALINĘ w łuskach 
S IA R C Z A N  młodzi krystal. 98/99%

Rewelacyjne zeznania oskarżonych
w procesie radomskim

Na szpaltach pism
NIEMCY I NASZ WĘGIEL

Gdyński tygodnik „Torpeda'" zwra 
ca uwagę, że w biuletynach wydawa­
nych przez subsydiowany Instytut 
wschodnio - europejski we Wrocławiu 
z wielką troską rozważa się położenie 
polskiego przemysłu węglowego. Z da 
nych o stanie produkcji węglowej In ­
stytut wyciąga wniosek, że śląskie ko 
; dnie węgla czułyby się najlepiej, 
-r’yby były związane z niemieckim za 
•j cezem. W nioski te reasumuje Insty­
tut w ten sposób, iż:

„Biedna byia a rgum entacja  tra k ta tu  
w ersalskiego, jakoby  rozwój górnośląskie 
go przem ysłu węglowego zagw arantow a­
ny mógł być jedynie  prze przyznanie 
tego obszaru Polsce, szczupłem u zapotrze 
bowaniu polskiego rynku  wewnętrznego 
w ystarczyłyby najzupełn iej — w pojęciu 
niem ieckim  — s ta re  polskie re jony  wę 
głowę Z agłębia D ąbrow skiego i Krakow 
skiego, podczas gdy wchodząc w posiada 
nie w ielkich złóż węglowy eh i kopalń 
górnośląskich, k tó rym  P o lsk a  nie może 
dać dostatecznego zajęcia, rząd polski zmu 
ezony je s t do prow adzenia nadał po lityk i 
eksportu  deficytowego, wobec czego nie 
p rzew idu je  się popraw y wobec czego nie 
terenów  węglowych od Niemiec wytw o­
rzy ło  zm iany s tru k tu ra ln e , n iekorzyrtne 
skiej gospodarki węglowej. Odłączenie 
d la  przem ysłu węglowego".

A więc Niemcom wydaje się, żc go­
spodarka węglowa jest dla Polski ta­
kim ciężarem, iż winniśm y się zrzec 
kopalni na rzecz Niemiec. Rozumowa 
nie to przeraża nas rzadko spotykaną 
naiwnością, nie mniej uważamy za 
wskazane zwrócić uwagę szerokich kól 
społeczeństwa na ten nowy niemiecki 
dowcip propagandowy.

KONWENCJA WĘGLOWA
Pisząc o wypowiedzeniu Konwen­

cji W ęglowej, co jest jednoznaczne z 
wymówieniem umowy kartelowej w 
górnictwie "węglowym, „Gazeta Pol­
ska” uważa to wypowiedzenie za 
bluff, mający na celu wywarcia pre­
sji na rząd ,aby uzyskać lepsze ceny.

Oczywiście ,b lu ff — pisze „G azeta Pol 
sk a ‘‘ — nie  zawsze się ud a je  M ożna śebie 
wyobrazić, że Rząd nie sprzeciwi się roz- 
w iązaniu  k a rte lu  węgłowego i staw i czoło 
tem u, bardzo trudnem u kom pleksowi za ­
gadnień, ja k i pow stał w skutk długoletnia 
go is tn ien ia  tego k a rte lu ; na pierwsze 
m iejsce w ysunie się tu  kw estia socjalna 
Można też sobie wyobazić, że Rząd ,dys 
to n u ją c  praw em  pow ołania przym usow ej 
organ izacji przem ysłu węglowego — z 
upraw nień  tych skorzysta  i weźmie na 
siebie tru d n ą  funkc ję  zreorganizow ania 
górnietwra -węglowego, zastępując n iejako 
działanie w olnej konkurencji, a jednoczą 
4nie osłab ia jąc  ostrość zagadnień w tór­
nych. Można wreszcie sobie w yobrazić coś 
skiom niejszego ,a m ianow icie nacisk 
Rządu w7 k ierunku zm iany kartelow ej, 
np. dotyczących o rganizacji sprzedaży; 
byłby to palia tyw , ale zawsze krok na. 
przód.

--------- OQO---------

Nieboszczyk zwyciężył
W W YBORACH.

A rizona była m iejscem  oryg inalnej ma 
n .te s tac ji politycznej. M ianowicie toczyła 
się tam  zacięta wra lka  między dwoma kari 
dydatam i w praw yborach.

W alka tak  była zażarta  że nawet śm ierć 
jednego z kandydatów  nie rozdzieliła wał 
czących. M ianowicie gdy jeden z przy­

wódców politycznych kandydat popierany  
przez większość zm arł nagle na serce, zwo 
lennicy  jego postanow ili nie dopuścić 
w szelkim i środkam i do w yboru kon trkan  
dydata .

To też w dniu  wyborów oddali so lidar 
nic- glosy n a  nieboszczyka, m anifestują®  
w ten sposób nieufność do przeciw nika 
politycznego .

N a tu ra ln ie  w ybory zostały nieważnio 
ue i odbędą się ponownie, ty ra  razem  przy 
udziale następcy zm arłego kandydata.

,W dalszym ciągu procesu radom­
skiego o nadużycia w urzędzie skar­
bowym, o którym wczoraj donosiliś­
my, zeznawali oskarżeni Bodzioch, W i t  
kowski i b. sekwestrator .Włodarz. Do 
winy przyznaje się jedyn'e Włodarz- 
Nadużycia jego polegały na tym, że

Przed 13-tu laty w jednej ze wsi 
podwarszawskich młoda dziewczyna 
powii i dziecko Ponieważ ojciec dziee 
ka nie chciał się z nią ożenić, ).osta.no- 
wiia oddać je do sierocińca. W drodze 
do W arszawy matka poznała nieja­
kich państwa Zielińskich, którzy jak o  

bezdzietne małżeństwo, 
od dawna pragnęli wziąć dziecko na 
w;*i<rvumie. Dowiedziawszy się o za­
miar/o oddania dziecka do przytułku, 
przyjął i je do siebie i przez l i t  12 w y­
chowywali i kształcili. Z maleńkiej 
dziewczynki wyrosła już dość duża 
panierka.

T'.rr.rzasem matka dziecka wyszła 
zau.ąż > wobec popfaw-y sytuacji ma­
terialnej odszukała dziecko, poczym  
wystąpJa do sądu przeciwko pp. Zie- 
lińskim

o zwrot córki.
Przez niedopatrzenie Zielińskich^ za­
padł wyrok zaoczny, mocą którego

M ASOW E ZA TR U C IE  GAZEM.

■Wstrząsająca k a ta s tro fa  w ydarzyła się 
ouegdaj w W arszaw ie, w domu ur. 2 na 
p lacu Opolskim, gdzie wskutek pęknięcia 
przew odu gazowego, w zabójczych opa. 
ruch gazu 8 lokatorów  poniosło śnueić , i  
zaś uległo zatruciu . O fiaram i zabójczego 
gazu padli lokatorzy dwuch jednoizbo. 
wyeli m ieszkań n a  parterze. J a k  się o- 
kazuje dom nr. 2 na placu Opolskim  nie 
jera zgazyfikow any, na tom iast pod jez 
dnia. przed domem tym  przechodzą prze­
wody gozowe do uiiey Szlenkierów. R ura  
gazowa pękła przed domem i gaz już  od 

dwuch dni p rzenikał do m ieszkań lokato 
rów. Przew ody to były zainstalow ano 
przed 4 laty . Zwłoki tragicznie zm arłych 
lokatorów  zabezpieczono i podjęto ener­
giczne śledztwo. Na m iejsce tragicznego 
w ypadku przybył starosta , p rokura to r, sę 
dv.ia śledczy, oraz przedstaw iciele urzędu 
śiodczego i policji. W kótce przyby ła  spe 
c ja ln a  "komisja gazowni zarządu m iejskie 
go .

TRAGICZNY O K U P.

Lekarz łódzki, d r. H enryk  Garewiez od 
wielu la t był rentgenologiem  w służbie 
m iejsk ie j. R a tu jąe  innych sam  p ad ł o fia­
r ą  p racy  zawodow ej.Płom iem e rentgenów, 
skie są  bowiem zbaw ienne i niszczyciel­
skie. Skutk iem  głębokiego zniszczenia tka  
nek lewej stopy lekarz  m usiał poddać 
się am putacji nogi.

fałszował on rachunki za podróże służ 
l owe w ten sposób, iż np. z jednego 
kilometra robił 10 km., a z 10 km 100 
km itd. Na pytanie przewodniczącego 
czy oskarżony nie obawiał się władz 
kontrolnych, Włodarz odpowiada:

— Proszę wysokiego sądu, pewno,

sąd przyznał dziecko matce.
1 idem wykonania wyroku sądowe­

go, .-kici cwano sprawę do komornika, 
H óiy miał dziecko odebrać od jej w y­
chowawców i oddać je matce. Tymcza­
sem pp. Zielińscy nie chcąc się z dzioo 
Idem h wstać i uważani przez przybra 
- ' i  epi kę

za prawowitych rodziców, 
ukijdi dziewczynkę. Sprawa znalazł i 
się w prokuraturze, która do czasu w y  
konania wyroku, zaaresztowała p.
/. i

Wówczas dopiero przerażeni Zie- 
Pń.-,cy złożyli sprzeciw przeciwko w y­
rokowi zaocznemu, twierdząc, iż dziec 
k > winno być im przyznane, gdyż mat 
ka swojego czasu 

oddala je bez żadnych zastrzeżeń- 
Pr armatora zwolniwszy p. Zielińską, 
zawiesiła sprawęf do czasu rozstrzyg­
nięcia przez sąd cywilny kwestii 
,.\\łpsuości dziecka-1.

S T R A JK  KINOOPERATORÓW .

N a terenie województwa łódzkiego o- 
raz  m iasta  Łodzi w ybuchł s tra jk  kinoope 
ratorów . S tra jk  ten zaostrza się sta le  0- 
bccnie wobec stanow iska właścicieli kin 
s tra jk u ją c y  zgłosili się do C entralnego 
Zw:ązku kinooperatorów  w W arszaw ie o 
poparci. Związek tn  zapowiedział, że o ilo 
w najbliższym  czasie za ta rg  na teren ie  
województwa łódzkiego nie zestanie zlL 
k widow any, akcja  s tra jkow a zostanie prze 
niesiona na całą Polskę. S tra jk u jący  uch 
w alili wysiać do W arszaw y specjalną de 
iegację celem podjęcia in terw encji u 
v, ladz.

W YROK NA PR O F. PIN IEG O .

Sąd A pelacyjny ogłosił wczoraj wyrok 
w procesie pom iędzy M iriam em  Przesm ye 

kim a prof. P in im  o prawo autorskie do 
dziel Norwida.

Sąd zatw ierdzi! w yrok 1 instancji ska 
żu jący  prof. P iniego na  1000 zł. grzyw ny 
a wydawcę P leb an ia  na  500 zł. za przekro 
ozenie praw  autorsk ich  N orw ida, naby­
tych  przez M iriam a od sukcesorów zm ar­
łego p isarza  oraz praw  autorskich  sam e. 
go M iriam a.

Godną poparcia instytucją kuł 
turalno - oświatową u ujścia Wisły 
jest Gdańska Macierz Szkolna.

Składajcie ofiary na konto P. 
K. O. Nr 192.319

że powinienem się bać, ale gdyby każ­
dy sekwestrator Urzędu Skarbowego 
spodziewał się  lada chwila kontroli, to 
wszystf ie stanowiska sekwestratorów 
w Polsce byłyby wolne!

Następnie zeznawał świadek b. sta  
rosta radomski Maćkowski, którego 
zeznania wywołują poruszenie. Prze* 
wodniczacy sądu zapytuje jakie św ia­
dek miał informacje o osk. Krzyszto* 
f orskim 1

Świadek Maćkowski słyszał o Ivrzy 
sztofoiskim, że

•Jest nie w porząku*, 
ze są jakieś „pośrednictwa” między; 
Krzyszioforskim  a niesolidnymi płat­
nikami. Gdy świadek Maćkowski przy; 
by ł do Radomia w r. 1929, przedsta­
wiano mu Krzysztoforskiego, jako 

obywatela zaufanego politycznie 
i społecznie!-.

Były po tym  boczenia się Krzysztof 
forskiego na świadka, co wskazywa­
łoby, <. ■ musiał on się dowiedzieć o 
krokach, które poczynił świadek w Iz*
bio Skarbowej przeciwko niemu.

Dalej zeznawał świadek b. długo­
letni wicestarosta radomski dr. Sehii- 
tzer obecnie radca wojewódzki, który 
oświadcza, że nie wydawał nigdy za­
rządzeń co do technicznych manipu- 
lacyj podatkowych.

Przewodniczący: Czy świadek wie  
że oskarżony Paszkowski był upoważ­
niony do podpisywania asygnacyj.

Świadek Schutzer: Upoważnienie
do podpisywania jakichś papierów  
miał Paszkowski ale nie wiem czy i  
asygnacyj, gdyż tym i sprawami zaj- 
mował się sam starosta-

Największe poruszenie na sali w 
fiągu poniedziałkowej rozprawy w y­
wołało zjawienie 3ię św. M an del bau ma 
Siedział on w  swoim czasie w więzie­
niu, je d n a k  śledztwo przeciwko niemu 
umorzono

SL :ł on pod zarzutem pośrednicze­
nia m ędzy Krzysztoforsrslcm a nie­
solidnymi płatnikami.

Obeii je świadek ten
pic sobie nie przypomina.

Na rytam e prokuratora, czy przypo- 
rrrna ‘*oł ie, że gdy chciał się dostać 
do gnb: retu osk. " K rzysztof orskiego, 
«e nie z<stał wpuszczony, świadek od­
powie da: nie!

Na to sąd wzywa świadka Skupiń- 
sV>£'o, który oświadcza, że Mandel- 
baum wiele razy próbował dostać się 
do K t'7ysztofoi'skiego. lecz go nie 
wpus-rzóno, a wówczas rozdrażniony 
mówi!, że

wsadzi Krzysztof orskiego do wię­
zienia,

używaiąc przy tym socżystów słów. 
Na tym rozprawę zakończono-______

Najtańsze golenie
je s t ty lko brzytw ą i przez 
sam ego siebie, golenie do­
b rą  brzytw ą idzie h. sp ra . 
wnie. W ypróbow ano brzy . 
tw y dostaniesz u nas. — 
,ADA“ F ab r. Skład Modrzę 
jowskn SO, H ale Rozivoju.

Komu przyznać dziecko?
Areszt za ukrywanie przybranej córki

Z  K R A J U
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Nie podnosić cen!
N aj: n u d n ie jszą  p rzeszkodę  w 

zw idezen iu  z a s to ju  g o spodarczego  
w P o lsce  d a n o w ila  p rzez  k ilk a  l a t  
d y sp ro p o rc ja  cen, to  zn aczy  ró żn ic a  
m iędzy  c e n am i p rz e m y sło w y m i a 
ro ln v m i z Jednej s tro n y , o raz  m ię  
dzy  ce n am i w szelk ich  p ro d u k tó w  
fa b ry c z n y c h , za ró w n o  p rz e m y s ło ­
w ych  ja k  i ro ln y c h , a  s ilą  n abyw  
cza m a s  Ł o nsum en tów  z d ru g ie j  
s tro n y .

P rz ez  o s ta tn ie  la ta  w ładze  w a l ­
czy ły  o rh s to so w an ie  poziom u ce i 
fabryczny  oh do m ożliw ości p ł a t n i ­
czych s z t r r in c h  rzesz o b y w a te li.
W  w ielu  d z ied z in ach  a k c ja  ta  d a ła  
p o z y ty w n e  re m i ta ty .  N a  zniżce cen 
sk o rz y s ta ł n ie  ty lk o  k o n s u m e ir , 
k tó sy  m ó c 1 zaspoko ić  sw oje  p o trz e ­
by, a le  rów nież  p rze m y sł, k tó ry  
zw iększy ł zb y t sw y ch  p ro d u k tó w  
na  ry n k u  w e w n ę trzn y m .

P rz y k ła d e m  słu ży ć  m oże tu  
p rze m y sł cu k ro w n ic z y . P o  zniżce 
cen c u k ru  k o n su m e ja  teg o  a r t y k u ­
łu , a w ięc i jeg o  sp rzed aż  w z ro s ły  
i p iz e k ro c z y ły  ju ż  poziom  z b y tu  z 
l a 4 p o m y śln e j k o n iu n k tu ry . O baw y  
p rzem ysłow ców  c u k ro w n ic z y c h  o 
zm n ie jszo n e  dochody  o k a z a ły  się  
p ło n n e , g d y ż  p rzem y sł ten  dzięk i 
w zro s to w i ob ro tów  w y p ła c a  d y w i­
d endę  w’ te j  sam ej w ysokości, co i 
p rzed  zn iż k ą  cen. P o d o b n ie  p rzed  
staw na się  p rz e b ie g  s y tu a c j i  i wT in ­
n y c h  p rze m y s ła c h , k tó re  o b n iży ły  
do o d pow iedn iego  poziom u ceny , 
n a  p rz y k ła d  w p rze m y śle  c e m e n to ­
w y m , k tó re g o  p ro d u k c ja  p rz e k ro ­
c z y ła  poziom  w y tw ó rczo śc i z la t  
1928— 1929.

N ie s te ty , n ie  w sz y s tk ie  ga łęz ie  
p rzem y sło w e  d o k o n a ły  odpowued 
nicli zn iżek  cen. C z y n n ik i rząd o w e  
u z n a ły  a k c ję  zn iżk i cen za skończo­
ną ju ż  z w iosną  ro k u  b ieżącego . 
C hodziło  bow iem  o u s ta b iliz o w a n ie  
s to su n k ó w  na ry n k u  w ew n ętrzn y m  
J e s t  to  za sad n iczy  w a ru n e k  o d b u ­
dow y, zd o b y te j z ta k im  w y s iłk ie m  
i d z ięk i o f ia rn o śc i spo łeczeństw a , a 
zw łaszcza s fe r  p raco w n iczy ch , na  
k tó ry c h  b a rk i  sp ad ł n a jw ię k sz y  c;ę 
ż a r  d o p ro w a d z en ia  do ró w n o w ag i 
f in a n só w  p a ń stw o w y ch .

Od p o s tu la tu  u trz y m a n ia  obec­
nego poziom u i en  w y robów  fa b ­
ry cz n y c h  odejść  obecnie n ie  w olno , 
e d y ż  zw ichnęłoby  to  z p o w ro tem  
u s ta la ją c ą  się obecnie ró w n o w ag ę  
g o sp o d arczą . P oziom  cen w y ro b ó w  
fa b ry c z n y c h  m usi o p ie rać  się  o u za  
sa d n ie n ie  g o sp o d arcze  i śc is łą  k a l­
k u la c ję , d o s to so w an ą  do obecnych  
w a ru n k ó w . P rz e ja w y  p o m y ś ln ie j­
szej k o n iu n k tu ry , zw iększa jące  
w ielkość p ro d u k c ji  i z b y h i n a  ry n - 
I u  w e w n ę trzn y m , a  p rzed e  w szy ­
s tk im  pew ien  w zro s t p łodów  ro l­
nych  sk ła n ia ć  m o g ą  n ie k tó ry c h  
p rzem ysłow ców  do pod n o szen ia  cen 
sw y ch  p ro d u k tó w  w  n ad z ie i, że 
p rzy  w z ra s ta ją c e j  s ile  n ab y w cze j 
m as  k o n su m e n c k ich  zw y żk a  t a  n ie  
z a h a m u je  w z ro s tu  z b y tu  i p ro d u k  
cii ,1 est to  n iez m ie rn ie  m y ln e  ro z u ­
m o w an ie .

W sze lk ie  p rz e ja w y  ta k ie j  te n ­
d e n c ji m u sz ą  b y ć  bezw zg lędn ie  
tęp ione .

O konieczności emigracji żydów
Dr. Rose przedstawia Lidze fakt przeludnienia Polski

Pr-zy om awianiu sp raw  gospodar­
n y c h  zabrał glos na  posiedzeniu Ligi 
Narodów7 również delegat Polskj pod­
sek re tarz  stanu  lłose, k tó ry  między 
innym ; oświadczył, że w ażnym  dla 
F< Iski zagadnieniem  jest

swoboda emigracji. 
P rzypom inając wyniki p rac między- 
uarodow7 go biura, p racy  w tej dzie­

dzinie, p. Rose stw ierdza, że należy 
w yjść z okresu badań i dążyć do kon­
kretnych rozwiązań. W państw ie ta 
k m  jak  Polska, gdzie gęstość ^zalud­
nienia, na wsi jest praw ie 2 i pół razy 

większo niż w Danii, 
będącej przecież klasycznym  krajem  
rolniczym  i 2 razy większa niż we 
F ran c ji i Niemczech — jest rzeczą
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KTO  P R A G N IE  PO PR A W Y  BYTU 
N I E C H  Z A K U P I  N A T Y C H M I A S T  

s z c z ę ś l i w y  l o s  l-e i k l a s y  37 L o t e r i i
w naszej słynnej kolekturze

Zam ówienia załatw ia się odw rotną pocztą. K onto P. 1\- O. 414-400
B RA CI A  S A F I E R

Kra tów, Rynek Gt. 6

Gen. Juliusz Gombos
Po zgonie premiera Węgier

W osobie zmarłego onegdaj premie, 
ra  Ju liu sza  Gombosa W ęgry tracą  

| swego najw ybitniejszego męża stanu, 
k tóry w ciągu czterech la t sp raw ow a­
nia rządów zapisał piękne karty  w 
tysiącletn iej h istorii narodu węgier-

Gcn. Ju liu sz  Gombos de J a k fa  uro 
dził się w 1886 r. we wsi M urgą, j a k o  
potomek

s ta r e j  szlacheckiej rodziny. 
Naukę odebrał w szkole wojskowej i 
został oficerem w 1905 r. Służbę roz­
począł w 25 p. u. Honwedów, s tac jonu 
j ą c y c l i  wówczas w Zagrzebiu. W  tych 
też czasach w królewsko - cesarskiej 
wyższej szkole wojennej w W iedniu 
wygłosił refera t, wskazujący koniecz­
ność stw orzenia samodzielnej arm ii 
węgierskiej. ,

W czasie wielkiej w ojny pełnił 
funkcje oficera sztabu. Raniony w7 r. 
191 (j, musiał przejść do m inisterstw a 
obrony narodow ej, a następnie do nnj 
wyższej dyrekcji aprow izacyjnej, by 
z chwilą wybuchu rew olucji w 1918 r. 
znowu wrócić do

min. obrony narodowej- 
Nie so lidaryzując się jednak z rzą­

dem Michała K arylym go, zbliżył się

wtedy do hr. S te fan a  B etlena i wraz 
z nim zaczął przygotow yw ać kon trre ­
wolucję. W lutym  1919 r. usiłowano go 
aresztować, co s ię  jednak nie udało, 
gdyż Gombos

zbiegł do Wiednia.
Z chwilą proklam ow ania przez ad­

m irała H orthy ‘ego narodowego rzącbi 
w Seged, udał się tam  i wziął czynny 
udział w organizowaniu armii. W r . 
1920 w ystąpił z wojska i poświęcił się 
życiu politycznemu, tworząc p artię  
narodow ej jedności, której został p rze 
wodniczącym.

W e wrześniu 1928 r. został m iano­
w any podsekretarzem  stanu  w7 min. o- 
brony narodow ej, a w październiku 
r. 1929 został

m inistrem  obrony narodowej 
i generałem . W  październiku 1932, 
p o  ustąp ien iu  gabinetu  l ir .  Ju liu sza  
K aro ly i,  utw orzył nowy gabinet mini 
strów, IV którym  oprócz stanow iska 
prem iera, zachował swoją daw ną tekę.

Jako  prem ier, gen. Gombos bawił z 
oficjalną w izytą w W arszaw ie av paź 
dzie-miku 1934 r„ w kw ietniu zaś roku 
bieżącego rew izytował go ówczesny 
nasz prem ier, Kościałkowski.

jasną, że zagadnienie to nie może być 
l agatelizowane. Polska, postaw iona 
wobec hasła ,.wolność handlow a oraz 
zniesienie ekonomii autarchicznej-*, bę 
dzfe m usiała zapytać się siebie, co 
w ypadnie czynić je j z nadm iarem  rąk  
p iacy .

Z drugiej strony — ciągnie dalej 
mówca — jeżeli otworzy się granica 
dla em gracji kolonizacyjnej, jedynej 
zresztą jaka w tej chwili zdaje się być 
możliwa, pow staje zagadnienie finau 
sowaida tak 'e j em igracji. Jeżeli bo- 
wiem przeciętny em igran t m a ze sobą 
i 000 fi7., wówczas em igracja 100 tys. 
osób spowodować może

zachwianie s i ę  pieniądza 
w danym  państw ie. E m igracja  do P a ­
lestyny, mimo swych wąskich rozm ia­
rów ( b i o r ą c  pod uwagę całokształt za­
gadnienia, jakie trzeba rozwiązać) ko­
sztow ała P o lsk ę  w r- 1935

49—56 milionów złotych, 
co poważnie utrudniło  sy tuację  dewi­
zową w Polsce

S praw a ludności żydowskiej — kon 
tynuow ał p. Rose — jest w Polsce spe 
cjalnie paląca. N a 34 miliony ludności 
okol o

10 milionów mieszka w miastach.
Z  tej liczby 3.600 tysięcy stanow ią ży­
d z i ,  upraw iający  tylko pewne specjal­
ne zawody. Są to przew ażnie kupcy, 
J eż e l j  ich w arszta ty  pracy mogą być 
nazwa i e normalnymi placówkam i han  
dl owymi- Zagadnienie, które pow staje, 
jest w tedy bardzo trudne. Je s t to za­
g a d n i e n i e ,  które państw a zachodu roz 
strzygnęły  już u siebie przed k ilku­
d z i e s i ę c i u  la ty  i które polega na racjo  
nabzacji handlu i zniesieniu zbędnych 
ogniw pośrednictwa. Jednakow oż każ 
da nowa kooperatyw a rolna, jaka  po­
w staje, każde nowe przedsiębiorstw o, 
stworzone celem polepszenia o rgan i­
zacji handlow ej, w yw ołuje coraz to 
nowe trudności w egzystencji setek 
rodzin żydowskich. J e s t rzeczą jasną, 
że sp raw a ta  w ym aga

pewnych środków zaradczych.
.Jes! niedopuszczalne — mówił p. 

R0Se — aby tego rodzaju  insty tucje, 
jak L ig a  Narodów, jak  M iędzynarodo 
We Biuro P racy , zajm owały się zagad 
nieniami em igracyjnym i tylko teore­
t y c z n i e ,  nie staw iając sp raw y kon­
k r e t n i e ,  to jest jak  można zorgamzo- 
wać w obecnych w arunkach em igrację 

krajów  przeludnionych do krajów  o 
deficycje ludnościowym. Zadanie to,
0 charakterze p a r excellence m iędzy­
narodowym, m usi obecnie znaleźć swe 
konkretne rozwiązanie. W Genewie 
podejm owano w ostatnich latach wiele 
prób interesujących. Rozw ijano je, 
ale niestety również bezskutecznie- L  
fak tu  tego wyciągnąć trzeba należyte 
wnioski, stw ierdzić, jakie problemy 
nadają  się do konkretnych rozwiązań
1 skoncentrować na nich uwagę.

Budujmy szkoły
powszechne!

Nic na „czarnych kawach”
zbierać pieniądze na F. O N.

Si l.tMai'iat F . O. N. M. S. Wojsk- 
p o d a '1 do wiadomości:

Obaciw ują-' ak c ję  zgićrki na F. O. 
N. daje się widz'ec niejednoKi'otnie, 
iż p.-.-z-zególne organizacje, kom itety 

, mk ab e i t. p. przy  najlepszych naw et 
| chęciach nie zawsze staw iają  spraw ę 
zbiórki na cel tak poważny, jak  obro­
na państw a, na należytym  poziomie.

| Tak* np. zdarza się , U organizacje t a ­
kie w zbieraniu środków na b • O- N. 
u  lękają się do urządzania im prez 

| różnog rodzaju, jak  kwesty uliczne, 
„czarne kaw y“, 

j i:’erm asze i zabaw y taneczne, co abso­
lu tn ie  nie licuje 2 pow agą spraw y. 

I 7 dar z a  cię również, iż zarowno poje- 
d \ńcze  i toby, ja k  i organizacje zaku- 

'p u i*  z zebranych kw ot sprzęt m e za w

s v . i i i  celów wojskowych przydatny . 
W w ypadkach więc zakupu sprzętu  
iizbi o r  ma, bądź w yekw ipow ania woj 
ska ' ai ywać należy typow y sprzęt 
wojsko A*y, gdyż zakupiony i o fia ro ­
w any ycjsku

sprzęt nietypow y 
nie przedstaw ia dla wojska wartości i 
m usi być ponownie z oczywistą s tra tą  
sp izedm y. . ,

W w ypadkach tedy zamierzeń o tia  
r.,v. yvai ia wojsku obiektów konkret­
ny h ;,cst rzeczą najbardziej celową 
z w ra c a  c się do sekre taria tu  1 O. N- 
y,f S .YVojsk. (W arszaw a, ul. Rłużew- 
ska 7, te*. 7-25-15) z zapytani r.u co ża­
łu j  ió i ; leży, d e k la ru ją ^  posiadaną, 
badź przew idzianą ze zbiórki sumę-

Klęska głodu
grozi Ros]i Sowieckiej

( odziennie praw ie ukazują się w 
prasie sowieckiej alarm y o nadchodzą 

Lej klęsce głodowej, uzasadn-ane na 
podstaw ie w7yników tegorocznych 
żniw. ch łop i w całej Rosji - -  pisze 
..Prawda-* — a szczególnie w połudm o 
w e  i U krainie, w ykazują całkowitą b 'e r  
uść i nie chcą zabrać się do jesiennej 
o b r ó b k i  pól. Nie pom agają w tym  
względzie ani groźby, ani kary . 2oUU 
tiak torów  w południow ej U kram m  
Moi bezczynnie.

Nie ulega wątpliwości — głoszą 
dzienniki — że za kilka miesięcy za­
znacz v się ka tastro falny  b rak  zboza, 
a  w przyszłym  roku, wrnhec nieprzygo­
towana! pól, czeka Rosję klęska gło­
dowa.
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Problemy dnia

Po zamknięciu wystawy
Kół G ospodyń W iejskich

iVtyeiawa K ól Gospodyń .W iej­
skich, t organizow ana na  ra tu szu  so ­
snowieckim została zam knięta. K ró tk i 
czas je j  trw an ia  dał duże obroty k aso  
we, co świadczy, że .W ystawa cieszyła 
się popularnością  i że spełn iła  swoje 
społeczne zadanie.

A le to, co w idzieliśm y na  tej rzeczy 
•wiście wzorowej wystawie, szczególnie 
zaś gustaw ne roboty kobiece, nasuw a 
ią  nam  pewne refleksje  na  tem at k0 
meczności rozw oju przem ysłu  ludo ­
wego.

Przem ysł ludowy — to uboczne za 
jęcie rolników. Są tak ie  wyroby, jak  
np. p isanki, w ycinanki z pap ieru , któ 
re w yrabia  tylko młodzież. S ą  inne, 
które za tru d n ia ją

całe rodziny.
Obok przem ysłu  ściśle ludowego 

pozwija się także inny przem ysł, t. zw. 
dom owy, którym  również trudn i s ię  
ludność w iejska. Do przem ysłu tego 
zalicza się koszykarstwo, zabaw kar- 
■two, hafciarstw o, koronkarstw o, a 
naw et domowe garbarstw o.

W szystk ie  te   ̂ w yroby zn a jd u ją  
chętnych nabywców, m ają  one bowiem 
w  przeciw ieństw ie do wyrobów maszy 
nowych, p iętno  odrębności, oryginalno 
*ci. Zależnie od okolicy, w  k tórej p rzed  
m ioty  s.ą. w yrabiane, posiadają  one 
inne cechy charakterystyczne, zawszę 
będąc pełne praw dziw ego p iękna i 
a rtystycznego um iaru . K ażda okolica 
Polski przynosi coś innego, swojskie­
go, gdzie indziej n ie  znanego.

C ała ta  w ielka gałęź przem ysłu  lu­
dowego i domowego w a rta  jest Popa? 
t ia  nie tylko ze w zględu na swe walo­
ry artystyczne, na  kultyw ow anie p ięk  
na w  narodzie w  jego na jbardzie j r0 
fłzimej, na jbardzie j polskiej postaci. 
P rzem ysł ludowy m a wielkie znacze­
nie gospodarcze. Pozw ala on ludności 
w iejsk iej popraw ić sw ój stan  gosjp- 
darczy, p rzetrzym ać zimę i przednó­
wek, powiększa

dochód społeczny 
naszego k ra ju , wreszcie zwiększyć 1110 
Ife k ap ita ln ie  nasz wywóz za granicę. 
IW obecnym ciężkim  okresie kryzyso­
wym, który najboleśniej dał się* od­
czuć rolnictw u, te  dodatkow e zarobki 
tym większe, tym  poważniejsze m ają  
znaczenie dla drobnych rolników.

N ieste ty  jednak, ten przem ysł lu­
dowy nie jest otoczony taką  o p iek ą  i 
ochroną, n a  jak ąb y  zasługiw ał. Nie­
uczciwe pośrednictw o żeru je na bie­
dzie, n iekiedy n a  ciemnocie rolnika _ 
wytwórcy- K orzysta jąc  z ciężkich w a­
runków, w  jakich się r o ln ik  znajduje, 
l  jego niezorganizow ania, niezoriento- 
w ania w handlu  — kupuje za psi 
grosz jego w ytw ory, nad którym i wy­
tw órca ślęczał długie godziny, by z 
W ielokrotnym  zyskiem  sprzedać je 
m ieszkańcom  m iasta.

Do jak  karykatu ra lnych  rozm iarów
dochodzi wyzysk,

p rak tykow any  przez pośredników 
świadczy tak i fak t: za drew niany, je ­
sionowy wałek do ciasta  płaci pośred- 
nik jego  wiejskiem u w ytw órcy 50 gro 
szy. T en  sam  w ałek sprzedaw any jest 
potem  w mieście w cenie złotych 3-ch.

Są w praw dzie próby napraw y  tego 
s tan u  rzeczy, usunięcia pośrednictw a, 
paraliżow ane są one jednak  przez kup 
eów, którzy, solidaryzując się z pośred 
nikam i, bardzo często nie chcą tow aru 
w prost od jego w ytw órcy kupfcwae.

Niedawno przecież głośna by ła  
sprawa garncarzy 

n a  ziemiach wschodnich. G arncarze ci, 
będąc zbyt biedni, by móc kupować so 
bje sam i polewę do sw y c h  wyrobów,

otrzym yw ali ją  od pośredników, którzy 
w yzyskiw ali ich w straszny  sposób. 
C hcąc zmienić ten  s tan  rzeczy, garnca 
rze zrzeszyli się, u tw orzyli spółdziel­
nię... I oto co się okazało, K upcy nie 
choieli kupować tych  polewanych w 
spółdzielni garnków . Byli w zmowie z 
nieuczciwymi pośrednikam i. Dziś pię  
kna nowa spółdzielnia stoi bezczyn­
nie. .Wszystko wróciło do dawnego s ta  
nu rzeczy. W yzysk i zła wota za­
trium fowały...

Takich w ypadków
tolerować nie wolno.

To są rzeczy niedopuszczalno. Obmża.- 
ją  au to ry te t P aństw a, w ydają  na  żer 
wyzyskiwaczom  najuboższą, na jbar- 
dziej opiękj potrzebującą ludność. Od­

pow iednie organizacje społeczne po­
winny wejrzeć w te rzeczy, zreform o­
wać je, nie pozwolić n a  w yzyskiw a­
nie pracy  i zdolności w ytw órcy. Sze­
roko rozsiane organizacje gospodarcze 
i społeczne w inny p rzy jść  z in tensyw  
ną pomocą w dziedzinie organizacji 
i re jes trac ji tem u przemysłowi. W in 
ny one skutecznie zasłonić swoją 
akcją. mośSiwość rabunku  spekulantom  
na  p racy  i nędzy ludzkiej.

Jeżeli chodzi o Zagłębie, to w ysta­
w a Kół Gospodyń Wiiejskjch świadczy 
dobitnie, iż przem ysł ludowy w Żagłę 
biu, mimo sąsiedztw a przem ysłu m a­
szynowego w m iastach  m a wielkie 
szanse rozw oju z pożytkiem  dla na­
szej wsi.
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Z UŚM IECHEM .

Szarość
Szarość m nie zewsząd m głą gęstą  otacza, 
W szarzyżnie tonę, jak  w brudnej kałuży. 
W szystko sią w szarość w rękach p rzeisU

cza.
W szarych dniach nudnej pzrez życie pod

róży,
M elancholijnie zza zm rużonych powiek  
Tatrzy na szarą ziem ię, szary człowiek,

W czoraj i dzisiaj jak dwie kroply wody, 
Jutro i za rok bedzie znów to samo. 
Szarość się w pycha w szczeliny zagrody  
I w iecznie czyha za drew nianą bramą. 
P iersi kam ieniem  zw ątpien ia przytłoczył 
I kurzeni ulic zasypu je oczy.

Warszawa-Zagłębie
Drogi o ulepszonej nawierzchni

Zgodnie z planam i po lityk i m oto­
ryzacy jnej projektow ane je s t obecnie 
zbudowanie na szerszą sk a lę  dróg o u- 
lepszonej tw ardej nawierzchni. W e­
dług planów m in isterstw a kom unika­
cji, jezdnie tak ie  przew idziane są na 
głównych drogach, łączących wielkie 
m iasta, oraz na  trak tach , prow adzą­
cych do stolic sąsiednich państw . P ro  
gram  robót drogowych w Polsce p rze 
w iduje  budowę dróg o naw ierzchni ule 
pszonej na  najw ażniejszych odcinkach 
jak W arszaw a — Kalisz, Łowicz — 
Poznań,

W 'arszawa — Zagłębie D ąbrow skie
—  Ś ląsk ,

K raków  — K atow ice itp., na szla­
kach tych is tn ie ją  drogi, które dosto­
sowane będą do w ym agań współczesne 
go ruchu. P rzew idziana jest ponadto 
budowa nowych dróg, zwłaszcza w w o 
jew ództw ach wschodnich, n a jb a n i/  
zaniedbanych pod względem kom unika 
cyjnym . P race  te, ze względu na  w a­
runki terenow e w województwach 
wschodnich, p rzedstawiać będą wiele 
trudności.
W  m iarodajnych sferach' drogowych

rozw ażana je s t również obecnie kwe­
s tia  celowości budowy w Polsce au to ­
strad, przeznaczonych tylko dla. samo­
chodów, wzorem szeregu P aństw  euro­
pejskich. Obecnie sieć au to s trad  umoż 
liw iająea kom unikację i rozwój ruchu 
turystycznego, u ryw a się na g ran i­
cach Polski. W  kołach drogowych pod 
kreślają  konieczność istn ien ia  p rzynaj 
m niej kilku najw ażniejszych a rte ry j 
kom unikacyjnych, udostępnionych 
wyłącznie

dla ruchu samochodowego.
Z drugiej strony  uwzględnić n a le ż y  
wielki ruch konny, k tó ry  jednak  ,V 
wielu częściach k ra ju  przew ażać ba 
dzie przez długi czas nad in n y m i Jrod 

am i lokomocji. W związku z tym  wy 
suw ane są p ro jek ty  budow ania obok  
siebie dwóch a rte ry j kom unikacyjnych 
jednej d la  samoehdów, drugiej d la  po 
jazdów  konnych. Umożliwi to z jednej 
strony  budów, ulepszonych n a w ied z  
clini d la  ruchu samochodowego znacz 
nie tańszym  systemem, z drugiej zaś 
uniknie się niszczenia hacelam j i' obrę 
czarni żelaznymi kosztownych naw ierz 
eiim dróg ulepszonych.

Jubileusz 30-lecia istnienia
Spółdzielni Spożywców

J a k  jeż pokrótce donieśliśm y w 
dniu 18 bm. odbędzie się uroczysty 
obchód 30-lecia Pow szechnej Spółcłziel 
ni .Spożywców.

P rog ram  tej uroczystości przedsta  
win się następująco:

O godz. 8-ej rano przejęcie kupione, 
go domu przy ul. Będzińskiej 15 i spi 
ran ia  ak tu  erekcyjnego-

(! godz. 9.30 poświęcenie sz tanda­
ru i nabożeństwo w kościele na  Pogoni 

O godz. 10-tej ustaw ienie się do po 
chodu przed  K atusz na akadem ię oraz 
symboliczne w bijanie gwoździ do drze 
wca sztandaru .

O godz. 12.30, po akadem ii pochód 
do p ły ty  Nieznanego Żołnierza przed  
dworcem, złożenie wieńca, oraz defila  
da — po defiladzie organizacje społecz 
ne i zawodowe rozejdą się do domu,zaś 
goście zamiejscowi pochodem udadzą

się do Domu Społecznego i tam  nastą 
pi rozw iązanie pochodu.

Po południu i ędą koncertować w 
dzielnicach m iasta  ork iestry , oraz od­
będą się lokalne im prezy.

Po uroczystościach 30-lecia Jubile- 
, _mi«tąpi m iesiąc propagandy. 

W ośrodkach organizacyjnych rozpo­
częty zostanie cykl odczytów propagan  
(lewych o spółdzielniaclT. P re leg en ­
tów, (dow ny K om itet przyśle do k a ż d e  
gc ('środka na zgłoszenie.

G grdz. 17-tej odbędzie się zabaw a 
ludowa w Domu Społecznym.

Miesiąc propagandy i odczytów w 
poszczególnych ośrodkach organizacyj 
społecznych, jak  i związkach zawodo­
wych, zakończy się w ystaw ą spółdziel­
czą, połączoną, z regionalizm em  w Do 
mu Społecznym  w m iesiącu listopa­
dzie rb.

Krew na bruku
Śmierć pod kołami samochodu

Najlepsze wśród dobrych
to gilzy do papierosów

„Dla Znawców"
f a b r y k i :
E. Patchalskl I Ska, Radom

O negdaj na ul. 11 L istopada w Dą 
browie m iał m iejsce m ro ż ą c y  krew  w 
żyłach w ypadek.

Ulicą jechał samochód ciężarowy, 
należący do S tan is ław a D ąbrow skiego 
a  prow adzony przez szofera W aw rzyń 
ca Cerka, zam ieszkałego na  kolonii 
Niemce-

Pcd  przejeżdżający  samochód w 
n.owy jaćniony narazie  sposób dostał 
i-ię 15-letni W ładysław  B ugaj, zamia- 
»*kaly z rodzicam i w Gołonogu na  kolo

iJi Podlesie.
Koła samochodu zm iażdżyły nie 

szczęśliwemu głowę i śmierć nastąp iła  
na miejscu- 

Z w ło/i o fiary  tragicznego w ypadku 
umieszczono w kostnicy szpitala  św. 
B arbary  w Dąbrowie.

Szofer Cerek został przez policję 
zatrzym any.

W  czasie pierw iastkow ego docho­
dzenia winy osób trzecich nie »twiei> 
d: no.

D la innych św iat jest barw ny, uśm iechnie
ty,

P łyn ący  m iodem  i p łyn ący  m lekiem . 
Innym  los daje w szklance sam e m ęty. 
H a, cóż ja  jestem  też szarym  człow iekiem  
Zgadzam  sic  skrom nie z tym , czym los ob,

darzy,
I już m i w szarym  kolorze do twarzy.

If o—Stek.

DRZAZGŁ

Przy ratuszu
P rzy  ulicy gen- Pierackiego , wiodą 

coj od ul. Trzeciego M aja do ratusza 
sosnowieckiego, postawiono diva now* 
okazale dom y mieszkalne. S to ją  one o- 
bok siebie,  a fasady mają tak różne, 
że n ieprzyjem nie patrzeć, choć to ma 
być dzielnica reprezentacyjna miasta 
Sosnowca.

Powstała obawa ,aby takie przy  pad  
k i nie pow tarzały się częściej i aby, zą 
miast p ięknej, nowej dzielnicy, S o ­
snowiec, nie zyska ł jeszcze kilka za ba 
dowań bez ładu i składu.

Niedawno icięc zjechała do Sosnow  
ca kom isja architektów , złożona z  
przedstawiciela M inisterstica i profe­
sorów politechnik. K om isja ta po ro 
zejrżeniu się w sy tuacji ustaliła, jakiś  
mają być fasady nowoicznoszonycli 
domów na daw nych hałdach i jaka ich 
wysokość. Chodzi o to, aby dom y pod 
względem architektonicznym  dostoso­
wane były  do gmachu ratusza, jako  
centralnego p unk tu  tej dzielnicy.

Zasada jes t słuszna, bo w ażniejszy  
jes t estetyczny wygląd miasta ,niż sto 
sowanie się do indyw idualnych  gustów  
właścicieli nowych domów.

SPR A W Y  KOBIECE.

Odmrożenie
Jeśli pani m a odm rożone ręce łub sto 

P S ,  tub też je ś li na taką doleg liw ość przy  
krą narzekają pociechy pani — trzeba co 
prędzej zabrać się  do leczenia i usunięcia  
odmrożeń. N ależy  rozpocząć leczenio je- 
sieną aby zakończyć przed nastaniem  mro 
zów, podczas których odm rożenia dają sic  
szczególn ie we znaki.

Jako tak ie  domowe, leki można polocie 
stosow anie przem iennych kąpieli odm rożę 
riyeh slóp iub dłoni, pzy ezym do wody  
zim nej dodajem y trochę octu arom atycz  
nego, do gorącej zaś — taniny lub ałunu. 
M ożemy także stosow ać doskonałą m aść 
uomową, które sam e przyrządzim y. Maść 
sk łada sie  z tkan iny i g liceryny w ym iesza  
nyeh razem  Jak  że utw orzy sic  m aść koio 
ru miodu. R ozsm arujem y ją na płatkach  
czystego płótna, którem i ow ija  się  bolą­
ce m iejsca. Po paru takich zabiegach— 
u stąpi przykre swądzenie i boleeność. 
M aść ma tą jedną wadą, że plam i pos. 
ciel i ślady takie trudne są  do wyprania  
należy w ięc zachować przy użyciu  pewną 
ostrożność.

O CZYM W IE L E  K O B IET N IE  W IE

..że futro słu ży  rów nież do ogrzew ania  
ciała.

...że — choć sam e są piękne — istn ie- 
ją  rów nież inne piąkne, ba, piękniejsze, 
kobiety.

...że dla drugich n ie jest in teresują­
cym , jeże li s ię  zawsze m ów i ty lko o sobt*  
o sw oich sukcesach i  kapeluszach’.

. że takź w ła sn y  m ąż ma zalety , o k(4 
ryeh one preńko zapominają.
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Żądania robotników sezonowych
zatrudnionych na robotach miejskich

Magistrat sosnowiecki wymówił na 
ózipń 17 bm. pracę wszystkim robotni 
kom sezonowym, zatrudnionym przy 

robotach miejskich w Sosnowcu.
Po tym terminie część robotników 

ma być przyjęta na nowych warun­
kach, część zaś zostanie zwolniona- 

Zarządowi miejskiemu chodzi bo­
wiem o to, aby jak największa liczba 
Sokolników sezonowych przepracowało 
ilość dni, konieczną

do uzyskania zasiłku- 
IV związku z otrzymanymi wymó­

wieniami w dniu wczorajszym rano 
przed ratuszem zebrali się robotnicy 
zatrudnieni przy regulacji Czarnej 
Prze mszy i Brynicy, którzy po odby­
ciu zebrania przedłożyli wiceprezyden 
towi p. Almstaedtowi memorial, 
zawierający żądania sezonowców.

Robotnicy między innymi domaga 
ją się prowadzenia robót do późnej je 
sieni, wydawania bezrobotnym kwitów 
pieniężnych już od 15 bm. itd. Poza 
iym robotnicy uchwalili

voturn n ieufności d e leg a to u p ^ ^ ^

Poświęcenie Domu Katoiiekiego
W BĘD7JN1E.

D nia 11 bm. tj. w niedzielę odbędzie się 
w Będzinie podniosła uroczystość poświę­
cenia kam ienia węgielnego, budującego 
się domu katolickiego im. ks. biskupa dr.
T. Kubiny.

W  tymże dniu odbędzie sie okręgowy 
zlot Akcji Katolickiej z terenu Zagłębia.

Aktu poświęcenia kam ienia węgielne­
go dokona ks. biskup dr. Kubina.

P rogram  uroczystości zapowiada: godz. 
lO.ta — zbiórka organizacyj miejscowych 
na placu im. Prez. Mościckiego (stary Ry 
nek), godz. 11-a — nabożeństwo, godri. 
12.80 w południe — defilada i o godzinie 
j3-ej uroczyste poświęcenie i nada. 
tlie im ienia domowi katolickiemu, prze­
mówienie ks. prob. T. Pecliego i ks. A. 
K rasia .

k tó rzy  z a ła tw ia li sp ra w ę  podw yżki 
plac.

,W, d n iu  d z isie jszym  odbyć się m a 
w  ra tu sz u  k o n fe re n c ja  za rząd u  m ie j­
skiego z d e leg a tam i robotników .

Po złożeniu memoriału robotnicy 
spokojnie się rozeszli.

Zaznaczyć należy, że prezydent 
Kaczkowski bawił wczoraj w Warsza- 
av i w sprawie

zdobycia funduszów
na akcję doraźną i na dalsze prowa­
dzenie robót.

NA „FLORZE“ PR A C U JĄ
P< jednodniowym strajku protestu 

ejjnym  robotnicy na kopalni ,,Flora'4 
w dida wczorajszym rano przystąpili 
do pracy.

Pieciplompowg super* 
heterodyne? w ukłe?*- 
dzie oktp.dd-.duodipdciv' 
Aniifadihg. Siedem ó b ^  
wodów. Cztery zakresy 
fal. Wielkj głośnik dyV 
narniq?ny; Regulgdja 
siły. modulacja tonu. .

. . _________ O  DŹWIĘKU NATURALNYM .
Gd nabycia W radioskładnicach w całym kraju*

Zdrowie h. kierownika
szkoły na Sroduli

W głośnej w Zagłębiu spraw ę p. O 
lejarczyka, radnego m. Sosnowca i 
b. kierownika szkoły na Sroduli, baw, 
wizytator z Krakowa p. Sidor-

Jak  wiadomo, av zw iązku z miano­
waniem kogo innego na miejsce p. O- 
kierownikiem szkoły, dotychczasowy,

kierownik dostał ataku szału i zdemo 
Iował urządzenia szkolne.

Obecnie, jak się  dowiadujemy, p. 
Olejarczyk czuje się lepjej i według 
orzeczenia lekarza może już wrócić do 
swych zajęć.

Konferencja kierowników szkół
w sprawie dożywiania dzieci

Fiński nóż
i W RĘKACH AWANTURNIKA. '

Na ulicy Sieleckiej w Sosnowcu dwaj 
p ijan i aw anturnicy zaczepiali przechod­
niów, grożąc im pobiciem.

Ulicą przechodził na szczęście w tym 
czasie przodownik policji. W, czasie rewi­
zji jeden z awanturników upuścił na zie­
mię duży fiński nóż, wyostrzony jak 
brzytwa. i

Nożem tym groził przechodniom zna­
ny aw anturnik Makuch, na którego spi- 
saue zostało doniesienie za zakłóceni# 
spokoju publicznego.

Pod prze wodnie Avem prez. Trzęsi- 
miecha odbyła się onegdaj konferencja 
kierowników szkół powszechnych w 
|)ąbrowie w sprawie dożywiania dzie 
ci w szkołach.

Na konferencji ustalono, że tegoro

czną akcją objętych zostanie 2000 dzie 
ci. Komitet, który prowadzić będzie 
tę akcję czyni starania o uzyskanie do 
datkowycli kredytów na kupno dla. 
dzieci bucików i cieplej bielizny.

Wiadomości bieżące
Czwar tek

8
Paidziernk

Dziś: Pe lag jl ,  B ry g id y  Wd. 

. lu lro :  f  D ionizego,  L u d w ik a  

W s c h ó d  s łońca:  6 5 3  

Z ac h ó d  s ło ń c a  4,51

T E A T R  M I E J S K I  
W SOSNOWCU

Czwartek, dn. 8-go i piątek 9-go bm. 
o godz. 19-ej przedstawienie dla zespołów 
robotniczych — doskonała sztuka W. Fe­
dora pt. „Matura".

•  •  _____
* •

-  ZEBRANIE ABSOLWENTÓW. Ko­

to  m a to w a  jjtad k a  c e ra  o  s w le 2 0 śc t 
p ła tk a  róży  D e l ik a tn y  pyłek  p u d ru  
.S e k r e t  P ię k n o ś c i ’ n a d a le  tw arzy  te  
św ieżo ść  k w ia tu  I p o d n o s i u ro d ę  każ 
dej k o b ie ty , je d n o cześn ie  o c z y s z c z a  
sk ó rę  — w ągry  i w y rz u ty  n ie  tw o rzą  
się, a  c e ra  jest z a w sz e  g ł a d k a  in d y ­
w id u a ln y  d o b ó r  k o lo ru  u ła tw ia ją  nie 
jtliczone  o d c ie n ia  te g o  z n a k o m ite g o  
p u d ru  ___

SEKRET P I E K N O S C J A N ID A
■Ct'K/fOt -

Zdem olowane mieszkanie
ZA ZDRADĘ MAŁŻEŃSKĄ-

Mieszkańcy dzielnicy sieleckiej w S ;- 
•snowcu obszernie kom entują awanturę, 
jaka  m iała miejsce p tzj ul. Karpackiej.

W jednym  z domów przy ul. K arpac­
kiej mieszka

pewna wdowa, 
która naw iązała  bliższą znajom ość z żo­
n atym  m ężczyzną.

Sielanka trw ała dłuższy czits. aż o 
wszystkim dowiedziała się żona, k tóra po­
stanowiła wdówee wybić nieodpowiednie 
arnory z gloivy.

W (ym celu udała się do jej miesz­
kania

zdemolowała urządzenie,
pow ybijała szyby w oknach i pobita do i kii 
Ańe wybrankę swego męża.

A w antura wywołała liczne zbiegowisko 
« plotkarki znalazły doskonałą okazję do 
rozmów.

lo absolwentek szkoły Gospodarczej w 
siiGwcu zawiadamia członkinie, że dnia 17 
bm. odbędzie się dancing pod hasłem „Za­
cznijmy od zabawy i złączmy się w p ra . 
ev“. Chętne do współpracy w tej im pre­
zie. proszone są na zebranie, które odbę­
dzie się dzisiaj o godz. lf>.3€ w lokalu 
szkoły.

— WYŻSZE KURSY NAUCZYCIEL- 
SKIE. Zarząd powiatowy Związku Nau­
czycielstwa Polskiego w Będzinie organi 
żuje na rok 1936 — 37 dwie grupy Wyż 
szych Kursów Nauczycielskch. Będze to 
l.e w a grupa pedagogiczna i kontynuowa­

nie po egzaminach grupy historyczno - ge 
ografioznej. Podania należy składać do 
Związku Nauczycielstwa Polskiego w Bę­
dzinie do 20 bm. na re.ee prezesa P Żaka, 
kierownika szkoły w Małobądzu.

— ZEBRANIE KRÓTKOFALOW­
CÓW. Celem Avzmożenia działalności sek 
ej i krótkofalarskiej Klub Radiotechnicz 
ny w Katowicach zaprasza działaczy i 
sympatywów tego pięknego sportu na ze 
branie organizacyjne, które odbędzie się 
w dn. 13 bm. w godz. 18—18.30 w lokalu klu 
bu przy ul. 3 M aja 9 w Katowicach w sali 
Śląskich Zakaldów Elektrycznych na l_m 
piętrze, wejście przez podw-órze.

SK Ł A D A JC IE  O FIARY NA N A ­
CZELNY KOMITET UCZCZENI V 
PAM IĘCI M ARSZAŁK A JOZEFA  

PIŁSU D SK IE G O  
KONTO P. K. O. 13-18

— ZMIANA USTROJU SĄDOWNIC­
TWA. W M inisterstwie Sprawiedliwości 
prowadzone są prace nad projektem u sła 
wy, dotyczącej zmiany niektórych P rzep i 
sów prawnych w odniesieniu do ustroju 
sądownictwa powszechnego, oraz kodeksu 
postępowania karnego.

P rojekt tgn przewiduje zniesienie M- 
dów przysięgłych na obszarze b. zaboru 
au-triackigo i caikowią unifikację ustro 
ju  sądownictwa na terenie całej Toisk'.

— O OCZYSZCZANIE PÓL Z KAM IE­
NI. Z inicjatywy p. wiceministra K arsa 
lut wydany został okólnik zalecający wo 
jtwodom i przewódttiezącym wydziałów 
powiatowych przeprowadzenie propagan­
dy za oczyszczeniem pól z kamieni. Rolni 
cy którzy szczgólnie wydatnie odznacza
się w tej pracy będą premiowani. Pozasla 
w ;enie kamieni na polach nie pozwala na 
podniesienie kultury  rolniczej zmniejsza 
plony, u trudnia uprawę, tym samym ze_ 
branie ich moeż dać poważne korzy n i roi 
n :cze. Zbierane kamenie m ają być uklaua 
re w stosy wzdłuż dróg co znowu ułatw i 
zdobycie m ateriału  na budowę nawierz­
chni.

ZEBRANIE W DĄBROWIE. Dum
12 bm. o godz. 17-ej w lokalu szkoły im. 
U Zawidzkiej w Dąbrowie (ni 3-go Ma­
ja  10) odbędzie się walne zebranie człon­
kiń organizacji przygotowania kobiet do 
obrony kraju.

Sprawy ważne.
— URODA A ZDROWIE. W dniu dzi­

siejszym o godz. 16 tv sali Stow Techni­
ków (3 M aja 25) odbędzie się miesięczne 
zebranie Związku Pań Domu, na którym  
i) dr. Jan in a  Iwanowska z W arszawy wy 
głosi b. ciekawy odczyt pt. „Uroda a zdto 
wie". Członkinie i sympatyczki związku 
proszone są o liczne przybycie.

— KRADZIEŻ. Em ilii Buchacz, za. 
mieszkalej przy ul. Orlej 7 w Sosnowcu 
nieznani złodzieje skradli ze strychu 2 ka 
py pikowe, 3 poszewki, obrus biały, 4 ko­
szule męskie. 3 damskie i inne rzeczy, o- 
gólnej wartości 97 zł.

Czy przyłączyć Milowics
DO CZELADZI.

Na poniedziałek o godz. 7 wieczorem 
wyznaczono posiedzenie rady m iejskiej w 
Czeladzi. Porządek obrad poza przyjęciem 
protokulu z ostatniego posiedzenia, uchwa 
leniem konwersji pożyczki 

87.G67 zł.
v drugim  term inie oraz wprowadzeniem 
ustawowych zmian do sta tu tu  podatków 
od widowisk i zabaw pzewiduje komuni­
kat o uchwałach zarządu miasta, sprawę 
przyłączenia do Czeladzi

dzielnicy Milo wice 
i część terenu kol. P iaski objętego ulica, 
mi Nowopogońską, Daleką, P rostą i P ia ­
skową, a wchodzące dotychczas w skład 
Rędzina oraz sprawozdanie krm isji rewi­
zyjnej. Poza tym nastąpi wybór przewod­
niczącego komisji rewizyjnej i jednego 
członka.

Święto Chrystusa Króla
W CZELADZI.

Odbyło się organizacyjne zebranie ko­
m itetu obchodu uroczystości Chrystusa 
Króla w Czeladzi. Program  uroczystości, 
khira odbędzie się 25 bm. przewiduje zbiór 
kę zaproszonych organizacyj w parku 
miejskim o godz. 15.20 ,po czym nastąpi 
wymarsz do kościoła.

7, kościoła procesja uda się na Skałkę, 
gdzie przed specjalnie wybudowanym oł­
tarzom odprawione będzie nabożeństwo o- 
taz  wygłoszone będzie kazanie, po czym 
procesja wróci do kościoła.

W skład kom itetu wykonawczego wclso 
dzą pp.: J . Tajchm an — przewodniczący, 
,1 Wieczorek — zastępca, K. Rudzki — 
sekretarz, M. Koprzywa — kierownik sek 
cji pochodowej, sędzia S. Wercszczynski, 
1.. Kowalski, ks. Fr. Szuba, ks Dudek, L. 
Kowalski i Wroński.

Czytajcie 
Prenumerujcie 
,Expres Zagłębia4

KOSMETYKA.
Na zebraniu towarzyskim u państwa 

K. do m inistrow ej X podchodzi jedna * 
pań i zapytuje:

— Przepraszam  panią, czy nie zechcta 
łaby pani wyjawić, jakiego środka na far 
b o wanie włosów pani używ ał J t i ż  zdale- 
ka spostrzegłam, ze są tak świetnie ufar- 
bowane, ż o  tego wcale n i e  poznać.
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Z ZAW IERCIA
(z) O U R U C H O M IE N IE  F A B R Y K I  

KULCZYŃSKIEGO. W  tych dniach po 
m ieście rozeszła się  pogłoska o uruchom ię 
s iu  w ielk iego  pieca w fabryce S osn ow iec, 
fciego T ow arzystw a Fabryk R ui i 2 ł ’aza 
w Zaw ierciu d aa w iadom o, p iec ten jest  
nieczynny od sierpnia  1914 roku, tj. od 
ch w ili w ybuchu w ojny w szechśw iatow ej. 
W tajem niczeni opowiadają, że w tej spra  
*  V? toczą się już od pew nego czasu per­
traktacje pom iędzy pew ną grupą przem y- 
slpweów Francuzów . Zaznaczyć należy, że 
o ile w iadom ość ta okazałaby się  praw­
dziwa, to pozw oliłoby to na zatrudnienie  
znacznej ilości robotników.

N ic dziwnego, że tego rodzaju poglo- 
; ka wśród byłych  robotników tej fabryki, 
a obecnie bezrobotnych, w yw ołała  zrozu- 
w ałe zadowolenie. Oby tylko się  ona 
sprawdziła.

(z) POCIĄG SZK O LNY. D la  rozpoczy 
Mających pracę o godz. 8 rano i d la dziat­
wy szkolnej, uczęszczającej do szkół śred  
nich sąsiednich  m iast Z agłęb ia D ąbrów ­
ek.ego, na szlaku kolejow ym  Katowdce — 
Zaw iercia kursuje speeajlny pociąg oso. 
bowy Nr. 230, zw any popularn ie pocią­
giem  szkolnym . P ociąg  ten wychodzi z 
K atowic o godz. 0.42, a przychodzi do Za­
wiercia o godz. 7.53. Tym czasem  okazuje 
się, że nauka w e w szystkich szkołach śred 
nich w Zaw ierciu  l-ozpoezyna się  p unktu­
aln ie o god zin ie 8 rano. M łodzieży, p rzy . 
jeżdżającej tym  pociągiem  pozostaje ty l­
ko do d yspozycji 7 m inut, gd y  tym czasem  
na przebycie drogi do pryw atnego g im ­
nazjum  m ęskiego potrzeba jest 10 m inut, 
zaś do państw ow ego gim nazjum  koeduka­
cyjnego 20 m inut.

Oczywiście, że uczniow ie i uczeniee 
przyjeżdżające tym  pociągiem  do Z aw ier­

z a  spóźniają się  do szkoły, za to n ie  ty ł ii o 
n'rzym uja naganę, ale również w pływ a  
to u jem nie na tok nauki, a przyznać trze­
ba, że od rtr n i /  Sosnow ca przyjeżdża co­
dziennie do Z aw iercia około 150 uczniów, 
w  tym  około 100 z terenu Faz.

To też uczniow ie ci, chcąc przybyć do 
szkoły  p unktualn ie przyjeżdżać m uszą do 
Z aw iercia pciągiem  pierw szym , przycho­
dzącym  tu o godz. 6.48. P ozostaje im te­
dy przeszło godzina czasu, z k lórą znowu  
sam i n ie w iedzą co m ają zrobić. M uszą 
tedy chodzić albo po u licach , albo w szko 
lo zbijać bąki.

Burmistrz zawiesił
uchwałę zarządu miasta

RADIO

Przed kilku dniami pisaliśmy, że 
zarząd miasta obniżył stawkę od ubo 
ju bydła w rzeźni miejskiej rzeźniko- 
wi p. St. Łakomikowi o 50 proc-, co 
wywołało duże niezadowolenie wśród 
pozostałych rzeźmków, którzy tym za 
rządzeniem zostali mocno d o tk n ię c i.

Poza tym na temat powziętej przez 
zarząd miasta uchwały poczęły krążyć 
po mieście różne wersje.

Bormistrz Brudmeki w dniu wczo 
rajszym wstrzymał wykonanie 
uchwały.

Za pędzenie spirytusu
Proces braci Federów

ó\ wydziale cywilnym sądu okręgo 
w ego w Sosnowcu odbyła się onegdaj 
rozprawa przeoiwko braciom Fede- 
rorn, Abramowi Ickowi, Jonakowi Ma 
tysowi, Dawidowi i Jakubowi, byłym 
współwłaścicielom

będzińskiej rafinerii, 
skazanym przed kilkoma miesiącami 
za masowe nadużycia na szkodę skar­
bu Państwa.

Prokuratoria generalna, działająca 
w imieniu i na rzecz polskiego monopo 
Ui spirytusowego wystąpiła do sądu 
przeciwko braciom Fedorom o zasądzą 
nie na rzecz PMS. kwoty 212.407 zło 
tych z tytułu nadmiernych zaników 
magazynowych spirytusu i

za potajemne zbycie spirytusu 
z rafinerii, z tytułu umowy rektyfika- 
cyjuej oraz z tytułu umowy na komiso

w/ą sprzedaż spirytusu.
Sąd zasądził od pozwanych Fede­

rów na rzecz PMS. całkowitą kwotę. 
Pumeważ Federowie złożyli swego cza 
su kaucję hipoteczną na zabezpiecze­
nie ewentualnych wierzytelności Skar 
bu Państwa, sąd zamienił jednocześ­
nie kaucję hipoteczną Federów 

w kwocie 275.000 złotych 
na czysty wpis do wysokości zasądza 
n e j  sumy i nadał wyrokowi rygor na- 
1 ycinniastowej wykonalności.

Dodać należy, że zadłużenie rekty­
fikacji będzińskiej wobec PMS. nie 
zodalo wyczerpane kwotą 212.407 zło 
tych i prokuratoria generalna Tl. P. za 

strzegła sobie poszukiwania pozosta­
łych należności w drodze odrębnego 
pozwu.

SUROROWE KARY
za groźby zabójstwa

Przy ulicy Bytomskiej av Czeladzi 
wynikł spór o teren budowlany pom’!ę 
dzy Michałem Urbańskim, a p. J. 
Szwajeerem.

Do sporu tego wciągnięty został p. 
T. Trzcjonka, który otrzymał polece­
nie od p. Szwajcera

budowania domu.
Urbański gniew swój chciał wyłado 

wać na Trzcionce, odgrażając mu się 
zabójstwem. Zamiar swój częściowo 
przeprowadził ponieważ następnego 
A v ie ex o r u  zaczepił Trzcionkę na ulicy j 
p r z y  pomocy 4 osobników u s i ł o w a ł  się 
z nim r o z p r a A v ie . Trzcionce udało się

z niebezpiecznej opresji zbiec.
Urbańskiego sąd skazał na D'zy 

miesiące aresztu.
\

Drugie podobne zajście miało miej 
s e e  przy budowie toru kolejowego av 
Grodzcu. Robotnik

Grzegorz Dudwał 
z Łagiszy miał nieporozumienie ze 
swym przełożonym Antonim Barglem 
1 na tym tle chciał go pobić widłami.

Dudwała sąd skazał na miesiąc a- 
ros/.iu- W obu rozprawach kara została 
(.skarżonym zaAvieszona na przeciąg
2  l a t

CII K A WE OPOWIADA NIA

Kradzież klejnotów
iW poniedziałkowe przedpołudnia 

w sklepie jubilerskim Brettszneidera 
i było zawsze pusto i nudno. Nie też 

dziwnego, że gdy drzwi się otworzyły 
i wszedł wytwornie ubrany mężczyz- 

. na, sam Brettszneider pośpieszył, by 
klienta załatwić.

— Chciałbym kupić kolię — powje 
d z i a ł  przybyły rozglądając się po 

s k le p i e .  — Coś eleganckiego i orygi­
nalnego. Niezłe rzeczy A v id z ia le m  w 
o k n ie  wystAvowym. Te łańcuszki z 
perlą są wcale nie brzydkie. Chciał­
bym je dokładniej obejrzoć.

— Służę panu — odpoAviedzial 
Brettszneider z miłym uśmiechem. A 
ponieważ jubilerzy całego świata -*ą 
bardzo j pdejrzliAvi, nacisnął jedno­
cześnie ukryty pod ladą kontakt, któ­
ry zapalił czei'Avoną lampkę w sąsied­
n i m  pokoju. Na ten sygnał weszła do 
skp-pu młoda sprzedawczyni, która za­
częła bawić^ gościa rozmową i zapro­
s i ł a  do zajęcia miejsca av wygodnym 
taburecic. Fizez ten czas, gdy sprze­
dawczyni zabawiała klienta, dyskret­
n i e  go obserwując, Brettszneider rvy- 
idł z okna wystarvowego kilka łań 
euszkÓAA z wisiorkami z pereł i b ry­
lantów u- czerwonym futerale i poło­
żył je na ladzie- ,

Przybyły niedbale wziął do ręki 
jeden z klejnotów, przesuAA-ał cieniut­
kie ogniwa łańcuszka między palcami 
ręki, przyglądał się perle przez lupę. 
badał i oglądał, jak człoAviek, który się 
jeszcze ni<; zdecydował na kupno. 
Brettszneider wykładał wciąż nowe 
kolie, obserwując, kupującego. W pew­
nej chwili, mimo, że klient nie uczynił 
żadnego podejrzanego gestu, kupiec 
troczą? mu sic bacznie przykładać.

Wyrobionymi okiem stAvierdzil on 
brak. jednego z łańcuszkÓAY, które le­
żały na czernionym aksamicie fu te ­
rału. Spojrzenie Brettszneidera przy­
brało ów charakterystyczny A v ro g i 
wyraz- I mimo, że nie odezwał się ani 
sloAvem, k u p u ją c y  zapytał:

— Czego mi się pan t a k  badaAvczo 
przygląda?..

— Na stoliku leżał jeszcze jeden 
łańcuszek. — PoAviedziat su io a v o  Brett 
szneidci.

— Więc (.,óż z tego?..
— ł ańcuszek z szarą, bardzo cen­

ną perłą. Leżał, a teraz go nie ma­
ty sklepie jest tylko pan-..

— Co chce pan przez to poAvie- 
dzieć?-. — krzyknął oburzony klient. 
To -est nierozsądne i bezpodstawne 
podejrzenie. Żądam aby pan je na­
tychmiast sprawdzi?. Jak pan śmie!?.. 
Prosię natychmiast Avczwac policję. 
Nie ż v c z ę  sobie, ażeby pan się mnie 
d o ty k a ł i mnie rewidował. Zaczekam 
tutaj na urzędników kryminalnych!... 
— bytował się klient-

Brettszneider nic nie o d p o w i e d z i a ł  
Pomocnica w y s z ł a  av m i ę d z y c z a s i e  do 
przyległego p o k o j u  skąd d o b i e g ł  po 
o l iw i l i  p r z y t ł u m i o n y  odgłos r o zm o A v y  
telefonicznej.

Breltsznoider włożył rękę do kie­
szeni gdzie spoczyAval zawsze odbez­
p ieczo n y  rewolwer, Przybyły cofnął 
się na krok od lady i w tej pozycji 
trwali obydwaj nieruchomo, mierząc 
się j e d y n ie  A vrogim i spojrzeniami. W 
międzyczasie pomocnica wróciła do 
sklepu i usiadła za kontuarem-

Minety trzy minuty, które Brett- 
szneiderowi wydawały się trzema w’e 
kami. Po trzech minutach przed

d r z A v ' a m i  z a l i  z a  m a ło  s i ę  a u to  i  w y ­
s i a d ł  z n i e g o  j a k i ś  m ę ż c z y z n a , k t ó r y  
a\ b jeg l ć'o sk lep u .

— te s te m  u r z ę d n ik ie m  k r y m in a l­
nym - M oje n a z A \isk o  S te in m a n . P r z y ­
b y w a m  na w e z w a n ie  te le fo n ic z n e .  
K lie n t  n a  a -7 i d ok  w ch o d z ą ce g o  d rg n ą ł  
i u s J o w a ł p o su n ą ć  s ię  a v  k ierun ki, 
d rzw i. W id rąc to  u r z ę d n ik  p o lic ji z a ­
g ro d z i!  m u w y jś c ie  sa y  o ją  osob ą.

—  O o v id zę?  L ord  C lif to n  zn ów  
w p a d ł a- n r  je  ręce? .. —  z a ś m ia ł się  
u rzęd n ik  —  T e r a z  tak  sz y b k o  n ie  w y ­
d o sta n ie sz  s ię  p ta sz k u . L ord  C lif to n ,  
a lia s  K iz y s z lo f  K e lle rm a n . N o , °oi 
Ayięc jed n a k  s p o tk a liśm y  s ię  zruiA vu.—  
M ó w ią c  to  ir z ę d m k  b ły sk a w ic z n y m  
r u /i is m  w y ją ! k a jd a n k i i z a ło ż y ł j e  aa  
p r a w ą  rę k ę  ,,lo r d a “. J e d n o c z e ś n ie  
sz y b k im i, fa c h o w y m i ru ch am i ro zp o ­
czą ł r e w iz ję . R e w iz ja  n ie  tr w a ła  d łu ­
g o  i d a ta  ] o z y ty w n y  re zu lta t- Z kj«j- 
szou k - ivani’ze lk i z ło d z ie ja  w y ję ty  zo  
sta ł ła ń c u s ie k  z sz arą p er łą .

— Oto pański klejnot — powie­
dział* urzędnik Steinman, zwracając 
się  do B'ct'szneidera.

—  t c i a z  m a r s z  d o  u r z ę d u  —<■ 
z w r ó c i ł  s i ę  n slro  d o  z ł o d z i e j a  i  t r z y m a ­
ją c  w  u d . e j  r ę c e  k a jd a n k i w y p r o A v a  
d ził g o  z e  s k l e p u .

— N o , je sz c z e  sz c z ę śc ie , że  s ię  lak  
u dało-.. p o w ie d z ia ła  p o m o c n ic a  j u ­
b ilera , z t  aa a rzą  p o b la d łą  Avskutek 
p rz e /v  t ■; g o  s11 ach u .

B rettsz.: e id er  p o czą ł z w o ln a  p ako  
Avać d o  fu te r a łu  k o lie  leżące  na b id z ie .

W  te j cIiaa i i  j  p rzed  d r z w i a m i  s k ! e -  
l>u z a t r z y m a ł o  się  a u t o ,  z  k t ó r e g o  w y .  
s ia d ło  d w ó ch  u r z ę d n i k Ó A V  p o l i c j i  w  
m u n d u r a c h  i . j e d e n  u b r a n y  aat c y w i l n e  

u b ra n ie
— /kotaluny zawezAvani — pwic 

dział cywilny, podczas, gdy dwaj p o ­
licjanci stanęli przy drzwiach wyjśc;o 
w7ych. Jednocześnie przybyły położył 

metalową blaszkę na ladzie.

PROGRAM  OGÓLNOPOLSKI.
Czwartek, 8 października.

6.30. U iesn  „lYiecty r a n n e  w ni a. ja, zorze‘f 
6.50. M uzyka z p ły t gramol'. 7.30. P rogra­
m y lokalne. 810 Przerw a. 11.30 A udycja  
dla szkół średnich. 11,57. S ygn a ł czasu i 
hejnał. 12.03. P rogram y lokalne. 12.13- 
D ziennik  południow y. 12.25 Koncert. 15.30 
■Wiadomości gospodarcze. 15-15 P rogram y  
lokalne. 16.20 A uu ycja  dla dzieci, 13.35 
K oncert ork. 17.00 Sytu acja  kobiety p iacu  
jącej. 17.50 K siążka i  w iedza. 18.00 P o g a ­
danka aktualna. 18,10 W iadom ości sporto  
Ave, 18.20 P rogram y lokalne. 19.00 Teatr  
W yobraźni słuch. pt. Dzwon i L am arlin.
19.30 R ecita l śp iew aczy. 19 50 K oncetr ors.
20.30 Z wędrówek po prow incji. 20.45 Dzień  
m k wieczony. z0 55 P rzem ów ienie gem  
Kolląta.j - Szednickiego z okazii Tygoflrna 
B udow y Szkól Pow szechnych. 21.00 S y lw et  
ki kom pozytorów  polskich. 21.45 M uzyka  
lekka. 2230 P ły ty . 23.00 P rogram y lokalne

K A T O W I C E .
Czwartek, 8 października.

6.00 Pieśń  poranna. 6.05 P ły ty . 7.25 
W iadom ości bieżące. 7.30 P ły ty . 12.40 Od 
dział Przyrodniczy M uzeum Ś ląskiego.
13.00 K oncert życzeń. 13.15 P ły ty . 1400 
W iadom ości giełdow e. 1515 K oncert reki a 
m owy. 1535. Życie gu lt. Śląska. 15.40. P ły ­
ty. 18.20 Pogadanka aktualna. 18.30 P ły  
ty. 18.45 P rogram  na. jutro. 22.20 P iy ty .
23.00 Skrzynka francuska.

PROGRAM  OGÓLNOPOLSKI.
P iątek , 9 października.

6.30 P ieśń  „K iedy ranne wsla.ia zorze" 
6 33 G im nastyka 6.50 P ły ty . 7.20 D ziennik  
poranny. 7.30 Program y lokalne. 8-OC An 
dycja  dla szkół 11.30 Audycja dla szkół. 
1157. S ygn a ł czasu. 12 03 Program y lok a l­
ne. 12.15 D ziennik południowy. 12.23 Pr* * 

, gram y lokalne. 13.10 C hw ilka gospodar- 
stAva dom owego. 15,30 W iadom ości go*po 
(tarcze. 15.15 P rogram y lokalne. 16.15 Roz 
m owa z chorym i. 16.30 K oncert ork, 17.00 
Piękno gór słow eńskich. 17.50 E ncyklope  
dia m ówiona. 18.00. P ogadanka aktualna. 
18.10 W iadom ości sportowe 1820 P rogra ­
m y lokalne. 18 50 Cudze ch w alic ie  sw ego  
n ie  znacie. 19.00 U cieczka. 19.20 Z pieśnią  
no kraju. 19.45 Z za k u lis  operv. 20.00 W er 
tner opera w 4 aktach. 22.25 K ryszta ł i  
kamień. 22.45 M uzyka taneczna. 2300 Pro  
gram lokalny.

SOLACH 
GŁOWY

'stosuj* jWoftkii

pacm w K
— Dziękuję Avam, panowie — ode­

zwał s«c jul Jer — ale wasza pomoc 
jest spóźniona. Był już Lu ktoś z po­
licji i zabiał ze sobą złodzieja.

— Ależ my jesteśmy z policji i 
przybiliśmy na telefoniczne wezwa­
nie..-

— Tak, ale byl Przecl tym urzędnik 
Steinman i zrewidował złodzieja, od­
bierając mu łup.

— Jak?. Steinman?.. — z d z iA v ił  się 
agent- — Takiego urzędnika nie ma 
Avcale u nas Proszę p o k a z a ć  k l e j n o t ,  
który pano s k r a d z io n o  — o d e z w a ł  się 
ostro.

Bre U /rcider, nagle zaniepokojo­
ny, wDął co ręki łańcuszek z wisior­
kiem z t-za’ perły? Ręce jego poczęły 

'zwolna drżeć i
—  R -o c z y w iś c ie  —  Avyszeptał —

rzeczy aa iście... to jest marna imitacja. 
To Avai’i ir ledwie kilka marek, ale 
takie >edohne do oryginału-..

Pomostu został pan oszukany 
przez sprytnego złodzieja i jego współ 
nika. Wszystko było tak obliczone, 
ażeby móc pr.na okraść przed przyby­
ciem policj-

Złodz:«-j wiedział, że droga k urzę­
du śledczego, do sklepu trwać musi 
przynajmniej 10 m in u t  i, że przez ter 
czas jego wspólnik może się podszyć 
pod agenta policji. NapeAvno zresztą 
czekał ou niedaleko, na rogu ulicy, a 
trzeci p o m o cn ik , który zajrzał przez 
okno lub drzAvi do sklepu widział juk 
się przedstawia sytuacja i z a w ia d o m ił  
oczekującego w samochodzie. Tom'  
obydwaj już odjechali, ale naszą jest 
s p r a \vą odnah-źć złoczyńców. .

Brettszneider blady, jak ścian , 
wysłuchał przemówienia urzędnika p< 
licji, po S7vm raz jeszcze spojrzał n * 
trzymaną w ręku imitację-.

— Tak sprytnie zrobione..- —- n®, 
czał do siebie. — Tt.N się dać p o d e j ś ć -
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214.
Agent uśmiechnąwszy się odrzekł:
— Flogny... z oddziału policji...
— A wiem już... wiem teraz! Od 

dawna nie spotkaliśmy się ze sobą 
Lecz cóż tu pana do mnie sprowadzać 
Spodziewam się, że nie kara za wykro 
rżenie, spełnione przez którego z mo­
ich woźniców.

— Nie, panie Loriot... nie zaszło
nic podobnego.

— To dobrze-.. Cóż zatym?
— Chcę pana prosić o kilka drob­

nych objaśnień...
— Jestem na usługi... Pytaj pan... 

będę ci odpowiadał kategorycznie, o 
ile zdołam.

— Czytuje pan dzienniki1?
—• Nigdy! Lektura trudzi me stare 

oczy- Powiedziałem sobie: „basta“ z 
polityką i nowinami których się oba­
wiam, gawędzę z mymi kolegami przy
śniadaniu.

— Słyszał pan coś o zbrodni, po­
pełnionej przy ulicy Joubert?

— Ba. ma się rozumieć... O tym 
zniknięciu podróżnego z Indyjskiego 
hotelu, którego porwał jakiś łotr, prze 
brany za komisarza, aby mu wydrzeć 
pieniądze. .Wyobraź pan sobie, że tego 
samego dnia ja przywoziłem jakąś 
osobistość do tego samego hotelu...

Na te wyrazy Flogny podwoił
uwagę.

— Czy tak! Lecz jest pan pewny, 
że to było' w tym dniu właśnie!

— Do czarta! Pytasz mnie pan

czy w tym dniu., tak, jak gdybyś mnie 
zapytywał czy się nazywam Loriot i 
ozy jestem uczciwym człowiekiem.-. 
Mam jeszcze dobrą pamięć, dzięki 
Bńgu!

— Z jakiego miejsca pan wiozłeś 
to g o  podróżnego!

— Ze stacji Liońskiej kolei z p i­
ko. n kami.

— Która mogła być wtedy godzi­
na! .

— Kilka minut yo dwunastej w 
południe-, godzina przyjścia pociągu 
7. Marsylii.

— Zawiózł go pan wprost do In­
dyjskiego hotelu!

— Nie! najprzód kazał się zawieźć 
nu ulica Lai'itte, do bankierskiego do­
mu Rotszylda, gdzie bawił dość dłu­
go. Musiał mieć tam wiele interesów 
do uregulowania. Ów podróżny był to 
mężczyzna lat około sześćdziesiąt, lecz 
zdrów i silny.

— A zatym kochany panie Loriot, 
ten podróżny którego wiozłeś wten­
czas do Rotszylda, a potem do In­
dyjskiego hotelu na u l i c y  Joubert, był 
właśnie tym, którego uwieziono, por­
wano, aby go zamordować według 
wszelkiego prawdopodobieństwa.

Stary woźnica pobladł z przeraże­
nie.

— Co pan mówi? — zawołał — czy 
podobna!

— Mówię najczystszą prawdę.
— Osobistość, którą woziłem wte­

dy w mym fiakrze nr. 13, jest tą, któ­
rą zamordowano?

— Najmniejsza wątpliwość tu nie 
istnieje.

— A! do kroć piorunów! — zawo­
łał z gniewem Loriot. — Tak więc 
mój numer 13, numer, który od tak 
dawna szczęście przynosił każdemu, 
sprowadził komuś tak straszną dolę! 
Otóż i mój fiakr zniesławiony!

— Uspokój się pan-.. To nie jest 
wina twojego fiakru, jeżeli on po- 
wiózł tego nieszczzśhwego w miejsce, 
dokąd go pchało przeznaczenie. Fiakr 
pański zostanie jak był uczciwy.-, ni j 
traci on dobrej reputacji. Lecz potrze­
buję jeszcze kilka pytań zadać panu, 
panie Loriot, na które zechciej mi od­
powiadać.

— Pytaj pan... na wszystko odpo­
wiem, mimo, że stoję jak oszołomiony!

— Gdy zabrałeś tego podróżnego 
ze s tac ji Liońskej kolei, nie dostrze­
głeś czy go kto nie śledził?

— Nic nie dostrzegłem... na honor!
- -  Podczas drogi nic również nie

nastąpiło co by mogło zwrócić twoją 
uwagę? Żeden inny powóz nie jechał 
po za wanu, zatrzymując się skorościo 
stanęli?

Nie widziałem nic podobnego. 
Zresztą była laka straszna niepogoda, 
taki psi czas, jak nazywają, żem na­
wet nie patrzył w około siebie. Pod 
mósłszy kołnierz mojego płaszcza aby 
nu strugi deszczu za grzbiet nie spa­
dały, jechałem.

— Za przybyciem do Indyjskiego 
hotelu, ów podróżny zapewne zapła­
cił panu i odjechać ni kazał.

— Przeciwnie, p«leeił mi czekać 
jakiś czas, ho czym zawiozłem go do 
restauracji przy ul'ey Saint-Lazare. 
Tam to ów meszczzśliwy człowiek 
uregulował ze mną rachunek, dawszy 
mi suty napiwek.

— Podczas gdy czekałeś przed ho­
telem, czy nic podejrzanego nie zwró­
ciło twojej uwagi?

Loriot zam yślił się przed udziele­
niem odpowiedz'.

— A! przypomii am sobie — rzekł 
nagle- :

— Cóż takiego? — pytał żywa 
Flogny.

— Strażnik nuejskj stał w bramie 
domu naprzeciw hotelu i zdał się tam 
być jak w miejscu przybitym. Wy­
raźnie zdawało się, jak gdyby czato­
wał na kogoś... Następnie, skoro mej 
podróżny wyszedł, nie wiem co z tam 
tym się stało.

— To drobnostka, która nje jest 
w stanie rozświetlić mi mych poszu­
kiwań.

— Tych łotrów więo dotąd pano­
wie nie uwięzieliście?

— Nie... niestety!
— Ale przynajmniej natrafiliście 

na ich ślady?
— I to nie.,-
— Do kroć tysięcy! to mnie bardzo 

dziwi... Nasza paryska policja posia­
da wszakże tyłu zręcznych agentów. 
Szukaliście jednak w miejscach po­
dejrzanych?

— Wszystko dotąd daremnie. Sto­
imy wobec nieprzeniknionej tajemni­
cy.

E! co pan mówi!.. Zbadano i 
wyjaśniano bardziej nieprzeniknione 
od tej tajemnice, chociażby nawet i tą 
w jakiej niegdyś mój fiakr grał głów­
ną rolę. Jest to prawdziwka historia, 
m a ją c a  pozór romansu.

— Przypominam sobie szczegóły, 
tej sprawy. Lecz tam istniały jakieS 
AvskazówTki, a tu, nie posiadamy nic... 
nic co się zowie!

— Lecz paide Flogny, pomówmy, 
z im n ie j  nieco w tej sprawie. C i nik­
czemnicy,którzy porwali tego nieszczę 
śliw ego, aby go zamordować, wszak 
to nie były cienie, ale żyjący ludzie!

— Ma się rozumieć... _ \
— Mu stel i gdzieś zamieszkiwać.^ 

a oprócz tego mieli jakąś powierz­
chowność, której opis powinniby wam 
udzielić w hotelu.

— Udzielono go nam... lecz c-oź to

l,0m0ż<'!  <» d . O.)

Z OLKUSZA
(o) KUKS OPIEKUNEK DLA NIE. 

MOWLĄT. Zarząd okręgowy PCK. ot w to 
ra  z dn. 15 bm. 5-cio miesięczny kurs o. 
piekunek (Nurse) dla niemowląt z wy Kła­
dami teoretycznymi i ćwiczeniami p rak . 
tycznymi w szpitalu dziecięcym św. Lud­
wika w Krakowie. Opałta za kurs wynosi 
106 zł., płatne w ratach miesięcznych po 
20 zł. Zapisy i bliższe inform acje w kan- 
uoiarji oddz. PCK. w Olkuszu (3 M aja 11)-

(o) KURS OPLG. W WOLBROMIU. 
W dniu wczorajszym rozpoczął się w Wol 
fcromiu 14-dniowy kurs dla wyszkolenia 
drużyn odkażających miejskich pn-J kie­
rownictwem instruk tora rejonowego p. 
M. Dobrowolnego

Poza tym w najbliższych dniach roz­
pocznie się w -Wolbromiu również pod 
kierownictwem p. Dobrowolnego szkole­
nie inform acyjne komendantów bloków 
domów opl.

Na osobach, przeszkolonych w tym kie­
runku spoczywać będzie w przyszłości na 
wypadek wojny bezpieczeństwo całej lud­
ności Wolbromia, powołani więc na to od 
powiedziałne stanowisko muszą z całym 
poświęceniem oddać się przeszkoleniu i 
ważności funkcji.

(o) MATKA OSKARŻA SYNA. Oby­
watelka m. Olkusza P- M aria Kasprzyk 
złożyła zameldowanie na policji o przy­
właszczenie na je.i szkodę przez syna W ik­
tora sumy 800 z?., uzyskane ze sprzedaży 
gruntu. Kasprzykowa pieniądze te oddala 
j-i przechowanie innej osobie w Olkuszu, 
>d której p. W iktor odebrał całą sumę 
łtekomo z upoważnienia matki.

(o) W Y P RO W AD Z IL I  KROWĘ z  
UBLEWA. W nocy na 6 bm. nieznany 
sprawca skradł krowę, wartości około 2W) 
Zł. z chlewa na szkodę mieszakńca wsi 
Pstroszyn (miechowskie) i jak wskazują 
Ś^ady, popędził w kierunku Zagłębia Dą­
browskiego

CZŁOWIEK PRZED SĄDEM.

ULICZNY BAR
Z sądu

NA CHRZCINACH.
Burzliwe chrzciny odoyly się u Ignacego 
Dudy w Folomyii w powiecie zawieiciaó

I r z a  się do handlu wziąć — postanowi 
li dwaj przyjaciele Llorek ł Czesiek i zalo 
żyli uliczny bar.

Zebrali do kupy kilkanaście złotych, ku. 
pili dwie butelki wócikj, bułek i kiełbasy, 
ukryli te towary w specjalnie przygoto­
wanych kieszeniach pod paltem  i około 
polnocy wyruszyli na miasto.

Zimno im było.
— Zaraz będzie ruch w interesie — po 

cieszą 1 przyjaciela Geniek. — Niech tylko 
knajpy zamkną, zobaczysz, ja k  się geście 
zaczną sypać. Florek, serwetki dla gości 
masz?

— Mam. Z 1# gazet na kawałki pokraja , 
leni.

Stanęli w bramie i rozglądali się doko 
la, komu by tu  zaproponować swe usługi-

— Wisz co, Geniek — bąknął nieśmia­
ło Florek. — Napiłbym się jednego.

— Czego? — oburzył się Geniek. — Wed 
ka jest nasza wspólna i dla interesu ku 
pjona. Chcesz pić to sobie kup.

Florek poszperał, poszperał po kiesze­
niach i znalazł ostatnie 30 groszy.

— Uważasz — tłumaczył wspólnikowi. 
— Kielisze liczyłem po €0 groszy. Ale w 
każdym jednym kieliszku pól wódki jest 
twojej, a pół mojej. Zapłacę ci za twoją 
połowę 30 groszy i nic nie będziesz s tra t­
u j .

— Dobra — zgodził się Geniek- — 
Aby handel szedł.

Florek zapłacił, wypił i otarł ze sma­
kiem usta. Genkowi na ten widok pociekła 
ślinka.

— Wiesz co Florek — zdecydował się. 
Zarobiłem 30 gr. to sobie też jednego ku­
pię. Gotówką płacę.

Nalał sobie również kieliszek łyknął i 
zwócił wspólnikowi 30 groszy.

— Choroba! — ucieszył się Florek. — 
Handel to klawa rzecz. Napiłem się wódki 
I mam swoją forsę z powrotem Daj jesz­
cze raz se fundnę.

Zapłacił znów Genkowi 3# groszy i 
znów się napił.

— Swoją drogą — zauważył Geniek 
schowawszy po raz drugi te same moneiy

do kieszeni. — 30 groszy za kieliszek, to 
bardzo tanio. K to inny by musiał 69 gro­
szy płacić, a my tylko 38... Kupię sobie 
jeszcze kieliszek.

I znów 30 groszy powędrowało do iper. 
wolnego właściciela, którego uwaga towa­
rzysza zachwyciła.

— Święta racja! Za 30 groszy takiego 
kieliszka nigdzie nie dostaniesz. Trza ko. 
rzystać.

W etn sposób handel między wspólni­
kami szedł na całego z dobrą godzinę. — 
Butelki opustoszały.

— Flordk — zdziwi! się Geniek — trzy­
mając się już słabo na nogach. — Wisz ty 
co? Jak  na pierwszy raz, to nam handel 
nieźle poszedł. Cala wódka sprzedana.

Aha... zgodafił się Florek.
— Zobacz, ile mamy w kasie...
Florek obmacał wszystkie kieszenie i 

długo, długo liczył.
— 30 groszy.
Geniek mętnym wzrokiem spojrzał na 

przyjaciela.
— Coo?! 80 groszy Do handlu włożyiiś 

my 18 złotych, cały towar sprzedaliśmy, a 
w kasie 39 groszy

Florek oparł się o m ur i załkal:
— Genius... Okradli nas widocznie... o- 

kradli...

Czy wiecie że,,.
Na obszarze miasta Łodzi gęstość 

zaludnienia dosięga liczby 10.439 osób 
na 1 km. kw. powierzchni. W Warsza­
wie 9.585 osób na I km. kw., a więc nie 
co mniej.

Z obszarów całych województw naj 
gęściej jest zaludnione województwo 
śląskie, gdzie przypada 308 osób na 1 
km. kw. Najrzadziej województwo po­
leskie, gdzie przypada zaledwie 31 o- 
sób na. 1 km. kw.

Najsłabiej zaludnionymi, w Polsce 
są powiatu stoliński i kosowski woje 
wództwa poleskiego. Średnio przypa­
da w nich tylko 23 osoby na 1 km. kw,

stum. . .
W śród zaproszonych przez Dudę gości 

znajdował się pomocnik strażnika łowiea 
kiego Stanisław Labuś, który w pijackim 
ferworze wywołał aw anturę i dwukrotnie 
strzelił z fuzii do niejakiego Jan a  K ijan 
ki, trafia jąc  go ciężko w rękę.

Sąd okręgowy w Sosnowcu skazał Ła 
busia za usiłowanie zabójstwa na sześć 
lat więzienia.

BLOCZEK MOPRU.
Na zbiegu ulic 3 Maja i Piłsudskiego 

w Sosnowcu patrol policji zatrzym ał po­
dejrzanego osobnika, który prowadzony 
do kom isariatu, włożył do ust zwitek P* 
pieru i usłował go połknąć.

Przezorny eskortant schwycił areszto­
wanego za gardło i umiejętnym zabie­
giem wyciągnął mu z gardła bloczek Mo 
pru Zwolennikiem niesienia pomocy „re 
wolucjonistom“ okazał się Jerachm il 
Braun (Sosnowiec, Wysoka 10).

Komunista stanął przed sądom okręgo 
wym w Sosnowcu i skazany został na rok 
więzienia z pozbawieniem praw na la t 3.

N0W£ WYDAWNICTWA
Dr. Feliks Burdecki — Telewizja, czyli 

jak człowiek nauczył się widzieć na odle­
głość. 61 stron, 20 iiustraeyj na 12 tal l i ­
cach. Dwubarwma okładka J. Szancera — 
M. A ret, Warszawa, 1936. Cena zł. 1-80.

Dr. F. Burdecki położył niewątpli­
wie dużo zasługi w dziedzinie sz e r z e n ia  
kultury  technicznej. Znany ten prelegent 
ladiowy często informował i informuje 
radiosuchaezy o najnowszłyeh zdobyczach 
techniki, o genialnych projektach inży­
nierów'. zmieniających dosłownie oblicze 
świata. Znamy również dr. Burdeckiego z. 
licznych artykułów popularno - nauko­
wych, drukowanych na łamach różnych 
czasopism. Cały szereg świetnych książek 
uzupełnia niezwykle płodną twórczość-kuł 
turning tego młodego, oryginalnego pisa­
rza, poruszającego najróżniejsze probie- 
iny nauk przyrodniczo - technicznych, po­
cząwszy od problemów gwiezdnych, a 
skończywszy na zagadnieniach całkiem 
•ilamsklch -■ społeczno - technicznych.
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Na boiskach i bieżniach

Dlaczego nie pracuje
Szkolny Klub Sportowy w Zagłębiu?

W ub. roku szkolnym dużym nakładom 
kosztów i wysiłków został powołany do 
życia Międzyszkolny Klub Sportowy Za­
głębia Dąbrowskiego. Zdawało się, że 
młodzież będzie mogła wreszcie chociaż w 
małej dozie uprawiać sp o rt W klubm u- 
Iworzone zostały sekcje: lekkoatletyczna, 
gier sportowych i piłkarska, która wyka­
zała największą żywotność, rozgrywając 
szereg spotkań.

Obecnie po rozpoczęciu roku szkolne, 
go jakoś głucho o szkolnym klubie spor­
towym.. a młodzież ukradkiem przechodni 
do klubów sportowych, mając tam jedy­
ną możliwość upraw iania sportu.

Dotychczasowy kierownik klubu s z k o l ­
nego porf. Mazurek opuścił Zagłębie, a 
władze szkolne nie myślą jakoś o wyzna­
czeniu nowego kierownika i uruchomie­
niu piao klubu. Należałoby o lym p my­
śleć, gdyż czas upływa, a nadchodzący se­
zon zimowy mogłaby wykorzystać sekcja 
hokejowa klubu. W przeciwnym razie szko 
da byłoby pieniędzy, wydanych na ekwi­
punek.

Młodzież szkolna w Zagłębiu pozbawio­
na jest obecnie jedynej właściwie możl'_ 
r ości upraw iania sportu, wobec istnieją­
cego zakazu należenia młodzieży szkolnej 
do klubów sportowych.

- O Q O -

Isoliollo ,który wygrał bieg na przełaj 
o mistrzostwo Finlandii, osiągając na 4 
km. czas 18:08 startu je  w dniach 10 
hm. w Warszawie w biegach 3 i 5 
gdzie zmierzy się z Noji.

_  11
k m . ,

Znany biegacz francuski
STARTUJE W WARSZAWIE.

Sekcja lekkoatletyczna Legii, która or 
gamzuje 10 — 11 bm. na stadionie W P w 
Warszawie międzynarodowe zawody lek- 
koatletyczne, posiada już zapewnienie 
przyjazdu słynnego biegacza francuskie­
go Goixa, który niedawno pokonał Belga 
Mosterta w biegu na 1000 mtr., osiągając 
czas 2.27. «

Goix startować będzie w biegach na 
*00 i 1500 mt. wraz z Kucharskim, Gąsow 
ałun i Szwedem Erikiem.

Nr. Km. 928/35 r.

Ogłoszenie
Komornik Sądu Grodzkiego w Będzi­

nie 1-go rewiru, Antom Kaczmański, zam 
w Będzinie przy ul. Modrzejowskiej m . 57 
podaje do wiadomości, żo w dniu 20 go 
listopada 1936 roku, o godzinie 10 rano 
w Sali Posiedzeń Sądu Grodzkiego w Bę­
dzinie, odbędzie się sprzedaż z publicznej 
deytaeji nieruchoipości m iejskiej, położo­
nej w mieście Będznie przy ul. Małobądz- 
kiej nr. 172, oznaczonej Nr. hipotecznym 
877, należącej do dłużnika Romana Mańki 

Nieruchomość powyższa składa się z 
działka ziemi o przestrzeni 13561 mtr. kw. 
pochodzącego z osady zapisanej w tabeli 
likwidacyjnej b. wsi Małcbądz pod Nr. 26, wiańsey g ra li — w chwili wysiania depe 
na którym pobudowano są następujące 
zabudowania: 1) dom frontowy, piętrowy, 
murowany z cegły, kryty papą, ncwowy. 
budowany, 0 11-tu ubikacjach mieszkal­
nych z górą na bieliznę i 7 piwnicami 
pod domem, 2) przy domu frontowym 
znajduje się ogródek warzywno - owoco­
wy, okolony drewnianym płotem, w któ­
rym  posadzone jest 6 drzewek owocowych 
w tym gruszki i wiśnie, 3) cłom partero- 
wy, mieszkalny o 4-eh ubikaciach z 2 
przedsionkami, pobudowany z ' drzewa, 
m y ty  częściowo gontem, a częściowo pa­
pą, w stanie zniszczonym, 4) przybudówka 
z drzewa i kamienia, przylegające d0 do­
mu parterowego w której urządzony jest 
oh lew o jednym  pomieszczeniu, kryta pa­
pą, 5) stodoła murowana z Kamienia, a 
ezęściowo z drzewa, k ry ta  papą, 6) ko

ECHA ODWOŁANIA MECZU 
POLSKA — JUGOSŁAWIA.

Odbyło się zebranie zarządu Polskiego 
Związku Lawn —Tenisowego , na którym 
m .in. rozpatrywano sprawę niedoszłego 
do skutku meczu tenisowego Polska — Ju  
gosławia. Jak  wiadomo, mecz nie odby! 
się, na skutek odwołania go w ostatniej 
chwili przez Związek jugosłowiański, rze 
komo z powodu choroby Punceca i Kuku 
lievica. Ponieważ odwołanie meczu dosło­
wnie na kilka godzin przed wyjazdem 
polskich tenisistów do Belgradu narazi, 
lo PZLT. na znaczne koszty, Zarząd Po’, 
skiego Z w. Tenisowego postanowił wy­
słać do Zw. Jugosłowiańskiego pismo, w 
którym  domaga się pokrycia tych kosz to w 
/wydatki na bilety kolejowe, depesze i te 
lefony).

Zarząd PZLT. wyraża ponadto zdziwię 
nie, że głównym motywem odwołania me 
ozu, była choroba Punceca i Kukulievica, 
podówczas gdy obaj tenisiści jugosło-

szy — w Pradze z Czechosłowacją, a Ku 
kułieyic nie był wyznaczony wogóle na 
mecz z Polską.

Ponadto, Zarząd PZLT. wyznaczył pro 
pozycję co do przyszłego moczu z Jugo­
sławią, proponując przyjazd drużyny ju 
gordowiańskiej w końcu kw ietnia liib po­
czątku m aja 1937 r. do Polski, zaś na .jesie 
ni tego roku wyjazd drużyny polskiej na 
zawody rewanżowe do Jugosławii.

Jędrzejwska i Tarłowski zostaną w o- 
ki&eie zimowych. miesięcy wysłani zag ra­
nicę. Jędrzejowska na 2 miesięczny pobyt 
na Rivierę, gdzie weźmio udział w szere­

gu międzynarodowych turniejów, a Tar
piórka z drzewa o jednym pomieszczeniu, łowski na 6-ciotygodniowy trening na kor
i) ustępy murowane częściowo z karnie, 
nia i częściowo z cegły, kryte papą o 4-ch 
przedziałach i 8) śmietnik odkrył;-.

Nieruchomość ta  ma urządzoną księgę 
hipoteczną w W ydziale Hipotecznym Są­
du Grodzkiego w Będzinie pod Nr 877. 
w dzierżawie, ani zastawie nie jest i o- 
szacowana została do sprzedaży na sumę 
19.500 złotych. Cena wywołania wynosi 
14.625 złotych. Przystępujący do przetar­
gu obowiązany jest złożyć rękojmię w 
wysokości 10 proc. ceny oszacowania, to 
jest 1950 złotych.

Rękojmia winna być złożona w goto- 
wiznie, albo w takich papierach warto­
ściowych, bądź książeczkach wkład Ko- 
wych instytucyj w których wolno umie­
szczać fundusze małoletnich, przy czym 
papiery wartościowe przyjęte będą w war 
tości 3/4 części ceny giełdowej.

Jednocześnie podaje sie do wiadomo, 
śt i, że przy licytacji będą zachowane u- 
sfawowe warunki licytacyjne, o ile dodat. 
kowym publicznym obwieszczeniem nie 
będą podane do wiadomości warunki od­
mienne, że prawa osób trzecich nie będą 
przeszkodą do licytacji i przysądzenia wła 
snośei na rzecz nabywcy bez zastrzeżeń, 
jeżeli osoby te przed rozpoczęciem prze­
targu nie złoża dowodu, że wniosły po­
wództwo o zwolnienie nieruchomości, lub 
jej części od egzekucji i że uzyskały po­
stanowienie właściwego Sądu nakazujące 
zawieszenie egzekucji i że w ciągu ostat­
nich 2-ch tygodni przed licytacją wolno 
oglądać nieruchomość w dni powszednie 
od godz. _8 do 18, akta zaś postępowania
egzekucyjnego można przeglądać w 
dzie.

Komornik I-go rewiru 
A. RACZMASSKI.

Będzin, dnia 14 września 1936 roku.

Są-

tach krytych do Paryża lub Berlina pod o- 
piekę Płaa i Ram illona albo Nusslema. 
Celem wysłania Tarłowskiego zagranicę 
.jest poprawienie u niego gry przy siatce.

l i s ta  klasyfikacyjna polskich tenisi­
stów jest w opracowaniu przez komisję 
klasyfikacyjną PZLT. Przypuszczalnie 
lisia będzie gotowa w przyszłym tygod- 
r u

126.C30 PIŁKARZY LICZY MAŁA 
DANIA.

Z, iC' \vie 5 milionowa Dania posiada 
przeszło 600 klubów i 120.000 zgłoszonych 
graczy.

Porównanie z naszymi danymi jest eie 
kuwe i pouczające. Podatek widowiskowy 
nic obciąża tam spotkań. Za to widowiska 
zawodowców podlegają podatkowi 4C pro? 
Nic więc dziwnego, że kluby są bogate, 
boiska imponujące.

Budżet związku nie opiera się na wkład 
k.icli klubów jak  u nas. Tam wystarcza 
jedno spotkanie ze Szwecją, by w kasie 
było 130.066 koron duńskich.

Mniej dają spotkania z Norwegią i Fin 
landią, ale zawsze starczą na wygodne 
Prowadzenie pracy.

RAID KOLARSKI NA DYSTANSIE 
15055 KLM.

Onegdaj opuścił Kraków wojskowy od 
dział kolarski, odbywający raid po I V see 
na dystansie 1500 kim. Raid rozpoczął się 
w Tarnopolu przy czym trasa  prowadzi 
przez Małopolską Wschodnią, Środkową,

Tylko dobre oświetlenie sklepu uwydatnia 
zalety i piękno towaru, zachęca wahających 
się do  kupna i zjednywa klientów.

Bezpłatnych porad, jak oświetlać okna 
wystawowe udziela

ELEKTROWNIA OKRĘGOWA 
w Zagłębiu Dąbrowsklcm  Sp.Akc.

I KINO „ZAGŁĘBIE" |
DZIŚ W IELKA PREM IERA

Caiy Sosnowiec spotka się na najnowszym filmie swej ulubienicy

SHIRLEY TEMPLE

„MAŁY BUNTOWNIK"
Cudowny film tańca, śpiewu i hum oru — oklaskiwany przez cały świat 

W, pozostałych rolach: JOHN BOLES, JA CH  HOLT, BILL ROBINSON i inni

Nadprogram: przepiękny kolorowy doda | | „ ń i
tek i żywe zabawki » l V l i a a S  R r O I  JLtOlO.

UWAGA! Miłośników Shirley Tempie czeka wielka niespodzianka. Z okazji 
wielkiego sukcesu film u „Mały Buntownik*< z Shirley Temple, dyi*. k ina ogłasza 
W IELKI KONKURS Z NAGRODAMI: ile lat i miesięcy ma Shirley Temple???

Za najtrafniejsze odpowiedzi ju ry  przyzna kilkanaście nagród w postaci o- 
ryginalnych pięknych lalek Shirley Tern i le  i bezpłatnych biletów do kina. Lalki 
wystawione będą w poczekalni kina.

W konkursie mogą brać udział dzieci do lat lft. które odpowiedzi swoje skła­
dać muszą na specjalnych kuponach do kasy kina. Kupony wydaje kasa. Ponadto 
każdy kupujący bilet otrzym uje fotografię Shirley Temple.

Początek seansów o godz. 5, 7 i 9-ej.
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Jadw iga  Smosarska
w areywesolej komedii pt.

99
99JADZIA

W roi. pozostałych: ĆWIKLIŃSKA, ŻABCZYŃSKI, SIELANSKI,
ZNICZ.

Początek seansów o godz 5.36, 7.36, 9.36.

Kino RIALTO Sosnow iec Warszawska 18
Dzień po dniu większy sukces

Wytworna publiczność na wytwornym
f i l m i e

Panowie w cylindrach
Początek 1 seansu o 5.30.

B a n d a ż y s ta  i O r fo p e d y s ta

M. PO L A C Z E K
Z  S A M B O R A

będzie w ykonyw ał zamówienia  
w Sosnowcu,

hotei Centralny
w d n iach

8, 9 1 1 0  października

r P R Z Y C H O D N I A  ^

LECZNICZA
■ ciiorób w enerycznych i skór. „Pom oc” 

SOSNOWIEC, SIENKIEWICZA I7-#
Czynnai 11-1 i 5-8 pp., w święta: 11-1 

Wizyta 5 złotych.

DROBNE OGŁOSZENIA
POSADY I P R A C E

POTRZEBNY młody pracownik fryzicr- 
ski. Będzińska 37, Kucharski.

K U P N O  1 SPK Z E D A Ż

RY BY żywe w każdy piątek poleca sklep 
Koloidalno - spożywczy Lucjan Kowacki,
Sosnowiec - Pogoń. Rybna 27._____
ŻARÓWKI pokojowe Philipsa do nabycia 
w firmie „Meteor“ W arszawska 6.
PRZY stacji dom piętrowry murowany, 14 
ubikacyj. 2.000 mtr. placu, cena 15.000 zł. 
Dąbrowa Górn., Limanowskiego 26, Mo­
led a.

L O K A L E
POKÓJ nieumeblowany osobne wejście do 
wynajęcia. Sosnowiec, ul. Pańska 34-a.

ZG U B IO N E D O K U M EN TY

Karpaty, Kraków, Katowice, Częstochowę 
do Warszawy.

Trnsa jest obecnie bardzo trudna. Np. 
od Sambora do Limanowy kolarze jechali 
po śniegu. Mimo to przebywali dziennie 
po 120 kim.

Raid zakończony zostanie 16 bm, w 
Warszawie.

FRANCISZEK NIEW IARA zgubił do­
wód osobisty i książkę wojskową w yda­
ne w Sosnowcu.

RÓ ŻN E
POSZUKUJE koncesji na skład wódek 
w Dąbrowie Górniczej. Oferty pod 848 do 
filji „Expresu Zagłębia‘< w Dąbrowie. _ 
UNIEWAŻNIAM legitymację na nazwi­
sko Stefana Władno. wydaną przez Zwią­
zek b. Ochotników Armii Polskiej w So­
snowcu, k tóra została skradziona z miesz­
kania wraz z ubraniom.
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